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Admimst-acya PR ZE G LĄ D U  uprasza, z po­
wodu Kończaceg 0 się kwartału, o wczesne odnawia ■ 
me prenumeraty, albowiem osoby, które się spóźnią 
z je j odnowieniem, mogą się narazić na to, co, 
niestety, pomimo naszej woli, spotkało niektórych 
to bieżącym miesiącu marcu, mianowicie, że przy­
słali pieniądze prenumeracyjnc tak póc'no, iż nie 
mogliśmy wpisał ich w poczet naszych prenumera­
torów na marzec, gdyż numera z pierwszych ośmiu 
dni marca były już zupełnie wyczerpane.

Prenumerata na provńncy\ {z przesyłką po­
cztową) wynosi:

Miesięcznie 2 K. 20  h.
Kwartalnie 6 „ 60  „
Półrocznie 13 „ 20  „
Rocznie 2 f  „ 40  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
Administrucya Przeglądu.

Debata polska w sejm ie pruskim.
W  Berlinie zr.owu był „azień polski “ — 

nio w parlamencie tym razem, ale tam, gdzie 
krzyżactwo panuje., gdzie hakatyzm k w itn ie: 
w sejmie pruskim. B ył on tego dma wido­
wnią scen po homerowsku silnych, a brzyd­
kich — powiedzielibyśmy ; bezprzykładnie, gdy­
by nie to , że przykłady się znajdą w w y­
stąpieniach Bismarka i w dawniejszych tego 
samego pans Miquela. Ten były socyalńta, 
rewolucyonista z roku 184S, który wówczas 
królów skazywał na szafot, potem giełdowy li­
berał, stał się wreszcie typem małego tyra­
na, bo znać się przekonał, że łatwiej i dla 
niegc Dsooiści© stokroć korzystniej nasycać 
swe krwiożercze instynkta nie zamachami na 
królów, ale kątoweniem bezbronnych Pola­
ków, Znęcał się też nad nim' jak siepacz 
z herodowych czasów, lecz w sę!n ie pru­
skim nie było Heroda, któryby się o to roz­
gniewał. Tern się dzisiejsze czasy od tych da­
wnych różnią.

Opis tego „dnia polskiego" podajemy po­
dług liberalnego Berliner Tageblatta, bo sądzi­
my, że to pismo raczej złagodziło, niz zaostrzy­
ło w yrażenia pana Miquela. Posłuchajmy tedy, 
co pisze ten dziennik.

Przedstawiono izbie do przyjęcia i za­
twierdzenia fundusz gadzinowy, czyli i ak zw i- 
ny „etat środków kulturnych* dla Poznań­
ski >go, Prus Zachodnich i opolskiego na 
Sziąsku okręgi: . 880.000 marek na budowę 
drugiego niemieok'ego teatru w Poznaniu pod 
warunkiem, że nigdy nie zabrzmi w nim pol­
skie słowo — G00.000 marek do rozporządze­
nia regonu n bez zdawania publicznych ra­
chunków — wreszcie inne setki i dziesiątki 
tysięcy marek na biblioteczki niemieckie, na 
muzeum niemieckiego przemysłu i na tym po­
dobne cele. P. Miquel suto ozdobił nimi swój 
budżet

Więc, gdy otwarto dyskusyę, zapytał ks. 
Jażdżewski m inistra, na co właściwie idą 
owe 600.000 marek, bo to jest dla wszystkich 
tajemnicą, a pogłoski krążą, że z tego fundu­
szu pobierają subweneye kupcy, skarze i 
adwokaci bractwa hakaty stycznego, aby ła­
twiej mogli rujnować swych pilskich tu 
warzyszy. Na to zapytanie nie odpowiedział 
p. Miquel, lecz tak praw ił: .M inęły lat dzie­
siątki w daremnych zabiegach rządu o naro­
dom t pokój na wschodnich kresach państwa. 
Poiacy wydali nam wojnę i nie chcą jej zaprze­
stać, po: imo, że niczem nie wyzywamy ich 
natarczywości. Bojkotują nas we e. zystkiem  
tak bezwzględnie, że pomimo wielkiej cier­
pliwości, jesteśmy zmuszeni się bronić, bo tu 
już chodzi wprost o ratunek naszych praw, 
nasze' niemiec tości, pracy naszych przodków, 
zadania, przekazanego nam przez dzieje pań-
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KTO Z W YCIĘTY ?
P O W I E Ś Ć

przez
b l a n k ę  h a l i c k ą .

(Ciąg dalszy).
Grał dalej, wciąż tego samego odwiecz­

nego walca, który stanowił widocznie cały je- 
g° repertuar muzyczny, kończył go i znowu 
zaczynał na nowo, coraz sentymentalniej . co­
raz fałszywiej j dziewczyna w milczeniu szyła 
jaką: jasną bluzkę.

Po chwili oiezw al się znów :
— Ja jeszcze coś więce^ wiem, ale nie po­

wiem...
— Co, co takiego? — zapytała ciekawie — 

podnosząc głowę od roboty.
— Coś bardz^ bardzo szkandalowaego .. ale 

nie powiem nic, ani mru mru, ohybr że panna 
Zu«ia zrobi to co poproszę

~  No, a cóż to będzie ?
— Żeby mi panna dała buzi.

Odsunęła się od niego z dąsem.
Co sobie pan myśli ? Czy to ja  ̂ jaka 

pierwsza lepsza" Ja, niech walący się, jesteia 
z norządnej familii oso Da edukowana, meoh 
się pan Józef do innycb wybiera z takiemi
zachciankami.

■ Dobrze, dobrze, jak będę chciał, znaidę 
sobie i inną, co nie będzie takich fąfrów stro­
iła — ale też nic nie powiem, a pannp Zuzan­
na pewno bałaby i całe dwa reńskie, żeby wie­
dzieć, co się tu w domu wczoraj stało.

— Cóż ? Cóż ? Mój panie Józefie, powie mi 
pan? — prosiła z oczyma, błyszczącemi z cie­
kawości.

— Jak aostanę całusa, to powiem.
— E j ! paskudny pan Józef! No, ale cóż to 

było?

stwa pińskiego. Pow raiśmy w Niemcach, 
zamieszku acych te kresy, obudzić narodowe 
poczucie i zachęcić ich do samoobrony. To 
więc czynimy, a podobna praca nie może 
być kierowana od zielonego stolika w Berl1'- 

przeto zostawiamy zupełną swobodęme
miejscowym regeneyom, które najlepiej wie­
dzą, jak i kiedy używać funduszów. Dlatego 
są one do dyspozycy-. Polacy chcą byó pań 
stwom w państwie : to zupełnie usprawie­
dliwia nasze stanowi ,ko. Nie czynimy im nic 
złego, postępujemy sprawiedliwie i łagodnie, 
a oni zawsze są naszymi wrogami, zawsze 
nas nazywają rabusiami, mordercami, psia- 
krwiimi. Czekamy tylko, żeby się zmienili, 
a zechcieli podać nam rękę: wtedy tak będzie 
im dobrze z nami, jak żadnemu narodowi w 
obcoplemiennem państwie. Ale oni wolą nas 
nienawidzieć i wojować z nami. Cóż tedy nam 
zostaje? Musimy uźywaó represyi, która jest 
tylko wymuszoną obroną".

Na te słowa ks. Jażdżewski odpowiedział 
suchem wyliczeniem faktów: komisya koloni- 
zacyjna, zmienianie nazw i nazwisk, usuwanie 
Polaków od wszelkmh urzędów, wojna z pol­
skimi szyldami, wyrugowanu ze szkół, sądów 
i urzędów nie tylko polskiego języka, ale na­
wet łacińskiego alfabetu, hakatyzm pocztowy 
i wojskowy, ciągłe a zawsze beżcelowe rewi- 
zye, gnębienie polskiej prasy za lada ton ostry, 
którego zresztą nikt n e  pochwala, lecz jedno­
cześnie podniecanie prasy niemieckiej do szczu­
cia na Polaków, znane tłumne wydalania, od­
stawianie do granicy przyjezdnych, rozwiązy­
wanie zgromadzeń za polskie na mch przemo­
wy. co potępiają sądy jako bezprawie — wszyst­
ko to i tysiące podobnych czynów, czy to są 
dowody pokojowego usposobieni i rządu?

Rozgniewał się p. Miauel i tak wy­
buchnął : „Nam niedośó tego, że spełniacie wa­
sze obowiązki. Musicie je spełniać! Żądamy, 
byście kochali państwo. Jesteście tylko z musu 
obywatelami spokojnymi, a myślioie tylko 
o tern, jakby się od niego oderwać. Co naj­
mniej zachciewa wam mę konstytucyi jak 
w Galicyi. Szkoła, urzędy, * sądy — wszystko 
musi byó niemieckie, bo Prusy są państwem 
niemleckiem. Dwuięzyczność — to absurd. B i- 
storya na zawsze zadecydowała o waszym lo­
sie, a wam wiecznie Polska w głowie. Także 
wy myślicie o Prusach i o pruskim królu, jak 
myśli każdy Prusak ? Nieprawda 1 Bo gdyby 
tak było, nie robilibyście historyj z powodu 
języka. Oskarżam was o to, że pragnieci a Pol­
ski niepodległej. Zaprzeczcie m nie! Milczycie? 
No, dalej, panowie lojalni obywatele państwa 
pruskiego! Gdzież wasza lojalność. Oto rękę 
wyciągają dc was Prasy ! Powiedźcie r chcecieź 
byó z niemi po wieki, nie myślicie o Polsce?... 
Milczycie?... Odpychac;e nas? A c o ! I wy 
jeszcze mówicie o waszej lojalności! I wy 
jeszcze się na nas skarżycie!... k  ja wam tylko 
jedno radzę: b erzc‘e nasze warunki — na­
stanie pokój".

Potem, po krótki sj mowie p, Brodnickie­
go, który udowodnił, że niemiecka kolonizacya 
jest zarazem lutrzeniem Wielkopolski, skoń­
czyła się rozprawa. Zamknął ją poseł Im-Wal- 
le z katolickiego centrum słowam i: „Mam na­
dzieję, że jeszcze przyjdzie czas, w którym 
każdy Niemiec będzie usiłował zrzucić z sie­
bie winę tego, co się dzieje w lelkopolsce!“

Wezwanie Miquela, aby Polacy wyparli 
się myśli o Polsce, przypomina nam fakt na­
stępujący : W  roku 1C69, w czasach wielkiego 
prześladowania Polaków w Rosyi, w petersbur­
skim kasynie wojskowem, pewien Niemiec 
oficer zwrócił się do Polaka oficera, z głośnem 
zapytaniem: „Przyznaj się pan, jeżeliby znowu 
w y1 uchło powstanie, poszedłbyś do niego?" 
Zaległa ogromna cisza. Polak oficer zDlad*,

lecz odnowiedzi.ał: „Nie w am, cobym w przy­
szłości zrobił, lecz sądzę, że wz.ąłbym dym* 
syę i poszedłbym do oraci" I znowu trwała, 
cisza. Potem wstał Dragomirow, który teraz 
jest jeneralnym gubernatorem w I  jowie, & 
wtedy był profesorem w akademii sztabu g łó ­
wnego, i zwracając się do Polaka, rzefJ:  
„W imieniu wszystkich przepraszam cię za 
przykrość, której doznałeś" — a potem dodai 
do Niemca: „Idź waść do aresztu. Spodzie­
wam się . że tam nap:szesz prośbę o dymisyę"

Rokowania o pokói z Boerami.
Do układów o pokój z Boerami rząd an­

gielski jeszcze się nie przyznaje, ale też nie 
zaprzecza wiadomościom o rokowaniach, pro­
wadzonych przez jen. Kitchenera z polecenia 
londyńskiego gabinetu. Zapytany c to w izbic 
gmin, odpowiedział mirister Balfour, że sytua- 
cyt jest tego rodzaju, iż wszelkie publiczne o 
niej rozprawy mogą tylko zaszkodzić intere­
som brytańskim. „Z tego też powodu. — dodał 
minister — trudne uznać za właściwe zacho­
wanie się stronnictwa liberalnego, które uchwa­
liło rezolucyę do rządu, domagającą się konie­
cznie zakończenia wojny, a ustalenia pokoju 
na warunkach, które przyjąć może waleezny i 
szlachetny neród boerski. Waleczności i szla 
chetności nikt mu nie odmawia, ale każdy rząd, 
gdy załatwia int«resa państwowe, musi aię 
kierować innymi względam.. Upraszam o odro­
czenie interpelaoy: io chwili, w której rząd 
będzie mógł na nią odpowiedzieć". A  zatem 
minister Balfour nie zaprzeczył wiadomości iż 
jenerał Kitchener otrzymał od rządu pełno­
mocnictwo do rokowań pokojewj oh Ta wiado­
mość znajduje jeszcze inne potwierdzenie. Oto, 
minister Chamberlain na zgromadzeniu kobiot, 
należących do politycznej Ligi Pierwiosnka 
stanowczo zapowiedział ryohły koniec wojny, 
poczem nastąpi okres pomyślności, rozkwitu 
handlu i przemysłu, wszelako pod warunkiem, 
że to, co zburzyła wojna, wnet odbudują pry­
watne usiłowani",. Do uspokojonego kraju po­
śpieszą tłumy mężczyzn, więc muszą pośpie­
szyć i kobiety. Skoro Chamberlain prosił, aby 
członkinie Ligi Piervr osnka zaczęły werbować 
kobiety do wyjazdu na południe Afryki, to 
widc aznie jest pewny, iż tam wojna niebawem 
ustanie. Jakież są warunki pokoju? "W.emy o 
nich tylko to, co w kilogramach z Kapsztadu 
donoszą londyńskie pisma. Otóż zppewniają 
one, że samorząd boerski będzie zupełny. Oprócz 
angielskiego gubernatora rząd brytański nie 
ustanowi żadnych własnych urzędnikó w, Po­
wstania „rada państwa" boerska i ministrowie 
z jej łona, a gubernator w imieniu korony bry­
tański ej będzie tylko sankeyonował uchwały. 
Będzie to zatem tak, jak naprzyklad w Kana­
dzie, z tą jednak różnicą, że w niej lia nr 
załóg angielskich, a w Transwaaiu i O^anii 
one będą. Pokój już byłby podpijany przez 
Kitchenera, Bothę i Scli~lk-Burgher&, gdyby 
nie było różnii y w poglądach na kwestye u- 
stawowe; mis nowicie Anglia pragnie wprowa­
dzenia do Transwaaiu i 0  ran:'i kodeksów an­
gielskich, a Boerzy chcą zachować swoje.

Niewątpliwie Anglia robi wielkie ustęp­
stwa, byle zakończyć wojnę, a dziennikj tłÓ- 
maczą to tern, że rząd chce jak najprędzej 
mieć swobodę działania w „innej stronie świa­
ta" — zs pewne na tak zwanvm „żółtym Wscho­
dzie".

Napomnienie ala Francuzów.
Piszą nam z W iednia, 19 marca:
W e Francyi „la prmcipale occupation est 

1’ainour, la seconde de medire et la troisióme

de dire des sottises" (głównem zajadem jest 
miłość, drugiem z kolei jest obmowa, a trze- 
ciem prawić głupstwa) — pow: ada filozof Mar­
tin w „Canaidzie". Mania szkalowania i w y­
głaszania głupstw w ciągu XIY. stulecia, 
dzięki rozwojow dziennikarstwa, przybrała we 
Francy i rozm t,ry olbrzymie i potworne — albo 
raczej bajeczn e śmieszne. Także w innych 
Kra,ach występują na jaw różne niedogodności 
przewag’ dzienr'karotwa. Przynajmniej nie 
można mu odmówić tej zasługi, że w szerokich 
warstwach rozpowszechnia dokładniej szst zna­
jomość społecznych stosunków zagranicznych, 
niż, istniała dawnie,, gdy była ona niejako 
przywilejem bardzo szczupłej liczby wybra­
nych. I w tym względzie tendeneya poniekąa 
przeistacza prawdę. Tednak z dzienników np. 
niemieckich albo angielskich można sobie w y­
tworzyć jako tako odpowiedni obraz stosun­
ków np. we Francyi lub we Włoszech. Nato­
miast prasa francuska, traktując wewnętrzne 
sprawy jako melodramat, względem zagrani­
cznych wprost ogłupia swoich czytelników. 
Przed 150 laty . J. Rousseau zauważył 
w „Emilu": „De tous les pays de ł ’Eurnpe*il 
n’y en a point ou l ’on imprime tan4- d’histoires. 
de relations, de voyages, qu’en France, et point 
ou l ’on connaisse moins le gónie et les moeurs 
des autres naWns". (W  żadnym teraju nie o- 
głasza się więce historyi i opisów podróży, 
niż we Franoyi, a w żadnym nie jest mniej 
rozpowszechniona znajomość ducha i zwycza­
jów innych narodów). Wystarcza zamiast opi­
sów podróży położyć: artykuły i koresponden- 
cye, a zdaniu powyższe także dziś będzie za­
wierało wielką prawdę.

Cc to systematyczne ogłup1'".nie publi­
czności francuskiej za pomocą dziennikarstwa 
czyn. szczególnie wstrętnem, to metoda, która 
się w tym względne zaznecza. I tate prasa 
francuska n byto w politycznym interesie wy­
twarza istny kult Rosyi, naruszająu w tej mie­
rze wszelkie zasady prawdy i estetycznego 
smaku, wmawiając we Francuzów nawet uwiel­
bienie di a literatury rosyjskiej, dla takich elu- 
kubracyi np. Tołstoja, które w każdym pra­
wdziwie wykształconym Francuzie obudzaią 
tylko wstręt i uczucie nudy, ale gwoli owemu 
kultów nawet przez wybitnych pisarzy, aka­
demii ów itd. bywają wysławiane jakby arcy­
dzieła i rew elace  wyższych prawd! Na od­
wrót Niemców 1 v ancuzi bojr się. dlatego pra­
sę francuska, z rządkiem wyjątkami, ostrożnie 
omija tych „dz'sdzicziiych wrogów", a nawet 
przy okazju j'ak z powodu ostatniego zamachu 
na cesarza Wilhelma, udaje — sympatye. Bez­
graniczne uwielbienie dla Rosyi a strach przed 
Niemcaru — oto dwa bieguny, pomiędzy któ- 
remi kołysze się statek prasy francuskiej. Cc 
do Anglii, prasa ta to ulega trwodze, jak w obwi­
li Faszody, to znowu wynagraizt sobie strach 
żakowskiemi napaściami Kiedy po wybuchu 
wojny w Transwaaiu zda wało się politycznym  
astrologom paryskim, że Anglia narazi się na 
veto Niemiec i Rosyi, znaczna część prasy 
francuskiej poczęła w najuieprzyzwoitszy spo­
sób uderzać na osobę sędziwe królowej Wikto- 
ryi. Deklamacye antiangielskie stały na po­
rządku dziennym aż się przekonano w Pary­
żu, że exprezyden( Krueger nie otrzyma au- 
dyen^yi ani w Berlinie, ani w Petersburgu. 
Wtedy trzeba byle dokonać zupełnego odwrotu.

Aby publiczność francuska nie odczuła 
zbyt wyraźnie upokarzającego odwrotu, szow - 
nizm pra?j paryskiej natychmiast wyszukał 
sobie nowy cel oynioznych napaści: Austryę. 
Wprost uderzać na Niemcy, lękają się bohate­
rowie francuscy Rozsadzić trój przymierza zrę­
czną polityką, nie nu eją. Oała ich sztuka po­
lega na tern, aby tę niewygodną kombinacyę

nibyto podkopywać... plotkam. Każda zmiana 
gabinetu w Rzymie od 10 lat wywołuje w Pa­
ryżu z£ wszt fałszywe proroctwa o blizkim 
końcu trój przymierza. Cc do Austro-Węgiei 
popłaca tam dwojaka metoda . 1) przepowie­
dnie, że Austrc-Węgry, -wskutek trój przymie­
rza, niebawem znikną z karty europe kiej, o 
czem gawędzą nietylko radykalne dzienniki 
dla portyerów i szwaczek, ale naipoważniejsze 
pisma, jak Revue des deux monaes, albo Tet.ips; 
2) plotki o bożkiem wystąpieniu Austro-Wę­
gier z trój przymierza, oparte nietylko na la&a 
jakim artykule np. Narodnich Listów, lub na 
’ yle jakiej mćwce obstrukcyjnej, ale nadto na 
romansach i wymysłach na tle tutejszych sto­
sunków dworskich !

Podobna taktyka największą krzywdę 
wyrze-dza Francuzom sanym. bo odwodzi ich 
od trzeźwego rozważania stosunków między­
narodowych, obudzą pomiędzy nimi same ilu- 
zye, oparte na fałszywych przesłankach; nie 
może osłabić stanów ska ich rzeczywistych 
przeciwników konkurentów, ale sraża^im 
reutrainyek i przyjaźnie usposobionych. W szyst­
kie te stare wady francuskie pod opieką for­
my republikański' i niemal nieograniczonej 
wolności nrary, rozwinęły mę w taki sposób, 
że czasem możnaby zwątpić o przyszłe sc tbgo 
narodu! Przed 209 laty La Bruyere w swyck 
si&wnyoh „Charakterach" zauważył: „Le oaraotó- 
redes Frangais demande du serieux dans le sou- 
verain“ (charakter Francuzów żąda od swego 
króla przedewszystkiem powagi) Teraz ozęsto 
zdaje się, że Francuzi przeciwnie od swych 
kierowirków rządowych i dziennikarskich żą­
dają głównie płocnośei, plotkaistwa i talentu 
rozśmieszał ia galery’ ! To wszystko obudzą 
właściwie litofc' Nie dziw jednak, że osta­
tecznie ta płochość franeubkiej prasy nawet 
w Wiedniu wywołała pewne, zupełnie słuszne 
uczucie oburzenia, które wypowiedziała świeżo 
Wiener Abendpost.

Jaki będs> skutek tej reprymendy? Za­
pewne żywiące się wyiącznie skandalem i sen- 
sacyą dziennia. paryskie pomimo tego napo­
mnienia nie przestaną szkalować Austryi. do­
póki... nie odkryją jaaiegos nowego wdzięczniej­
szego tematu popisów. Natomiast napomnie­
nie to musi powstrzymać dalsze zapędy przy­
najmniej ty c i  orgai_ów francuskioh, których 
zwią^k’’ z rządem nie ulegeją wątpliwości. 
P. Lelcassó dziś już wie o tern , że rząd tu­
tejszy nie myśli puszczać płazem wszystkich 
cynicznych napaści na Anslry^.

Z komisyi parlamentarnych,
(!Telegramy Przeglądu)

Wiedeń 20 marca. Komisya dla p o d a ­
t k u  w ó d c z a n e g o  obradowała wozoraj wie­
czorem w dalszym c^ągu nad projektem usta­
wy o podwyższeniu tego podatku i wszystkimi 
głosami przeciw trzem uchwaliła przejść do 
debaty szczegółowej nad m n. P. TTłodz imion 
G n i e w o s z  przemawiał za przyjęciem ustawy, 
gdyż leży ona w interecie Galicyi. Przy tej 
sposobności omawiał p. Gniewosz szczegółowo 
stosunki galicyjskie. Jedyny przemysł, jaki 
istnieje w Galicyi, tj. przemysł gorzelniany, 
ściśle jest związany z rolnictwem i odpowia&a 
koniecznej jego potrzebie. Alt i. ten przemysł 
przed trzema laty ogromnie ucierpią, wskutek 
nizkic h cen spirytusu, tak, iż gorzelnie rolni­
czo, zmuszone pędzić spirytus celem wyuarmie- 
nia bydła : oozyszczenia roli. musiałv pracować 
ze stratą. Następnie polemizował mówce z 
onegdajszym wywodami p. Kosa i oświadczył, 
że zdaie się, iż nie wszyscy wiedze właściwie, 
oo to jest owa „szlachta". "Warstwa ta bynaj­
mniej nie jest tak zdeprawowaną i niemoralną,

— Nie będę nic gadał, nie, i n ie !
— Mój panie Józefie! Moi kochany, z ło ty ! 

Ja taku ciekawa, że aż ledwo siedzę!
— A całus będzie ?
— Ach, cóż już z panem robić! — rzekła 

z westchnieniem ^pulchna garderobiana, nad­
stawiając mu sv jj rumiany policzek, który ou 
pocałował z głośnem mlaśnięciem.

— A teraz mów pan, a prędko!
Lokaj przybrał minę tajemniczą, i przy­

suwając się blizko do niej wraz z krzesłem, 
szepnął jej do samego ucha :

— Wczoraj rano stał się w domu szkandał, 
i nikt tego nie widział, tylko j„ jeden, jak 
mnie panna Zuzanna tu żywego w id zi! — do­
kończył uroczyście, uderzając się w piersi.

— Cóź to było? Co tak'ego? Mój drogi pa­
nie Jozefie, mów pan prędko! — podrygiwała 
aż z niecierpliwości panna Zuzia.

— A no, kiedy mam już mówić, tak to by­
ło : Wczoraj koło południa przychodzi tu ten 
długi, czarny zdechlak ze szkiełkiem w oku, 
ten, co to furt się do naszej pani zaleca ; par I 
każe prowadzić go do rózoweeo saloniku, i że

ikby kto więcej przyszedł, to man: powie­
dzieć, że jej nie ma w domu. Schodzę ze scho­
dów i m yślę: aha, więc to tak ? no, no, pro­
szę... A tu naraz wpada jek bzik ten drugi 
pani galant, ten porucznik Kaszyński, i pyta 
się, czy pani jest. Ja mónię, że nie, on gada, 
że w'© rapewno, że pani jest w domu. I tak 
się przezbywamy chwilę, nareszcie on bierze 
nogi za pas i drze w górę po scbodaih. Myśię 
sob ie: jak on tam wpadnie, koc wie, na jaką 
okoliczność, gwałtu re ty ! co to będzie! Lecę 
za nim, staję mu na drodze i mówię, że pFni 
hrabina chora, że zakazała przyjmować gości. 
A ten jak huknie na mnie — jakem honorowy 
człowiek, tak mi się zdaje, że mi powiedział 
„błaźnie"! Jak mn. i  nie pchnie z całej siły, 
lakem się aż zatoczył i ledwom się do góry

nogami nie wykopyrtnął. On poleciał jak zwa- 
ryowany. A leć-że na złamanie karku! Myślę 
soDie, co tam zastaniesz, to mme już nic do 
teg o ! Aż mnie podsadzało, żeby podejść pod 
jakie drzwi i słuchać, cc się tam dzieje, alem 
się bał, bo nuż ten furyatnik wypadnie, nuż 
człowiekowi kości połamie? Zs chwalę, słyszę, 
dudni coś znów po schodach : chowam się za 
pierwszą lepszą firankę, patrzę, on lec: znów, 
fi le z taką gębą, jakby sie czego Boże broń 
był w ściek ł! Porwę,ł za płaszcz i za czapkę, 
trzasnął drzwiami i już go nie b y ło ! A tamten 
ze swojem szkiełkiem jeszcze z pół godziny 
tam na górze siedział,—dodał, mrużąc znacząco 
jedno oko, — a dzi=iaj rano postrzelali się na 
umór, jak to nam już mówił ten Franciszek 
od państwa Brańskich.

— Go też pan Józef opowiada! Ależ to 
skandal, romans prawdziwy! Zunełme, jak w 
tem, co teraz czytam: „Zakazana m iłos1' 1 czyli 
„Tammmce wielkiego miasta". Ach! jakież to 
awantury! Słyszałam już, że się postrzelali, 
ale teraz domyślam się, o c o !

— Wielka sztuka było domyślić się, jakem 
pannie Zuzi powiedział. A ten porucznik po­
dobno kaDut, nic z niego nie będzie!

— Szkoda, taki śliczny mężczyzna, aż przy­
jemnie było się na nmgo popatrzeć — westchnę­
ła sentymentalnie panna służąca.

— Oo, ładny chłop był, prawda ? Że taż to 
pani mogła woleć tego cherlaka, co tak wy­
gada, jeb wymokły ś1 dź, i szkiełko ma tylko 
na jednem ślepiu, jakby go już nie było stać, 
żeby sobie i na drugie sprawił! Ale kto tam 
kiedy babę wyrozumie?

— Znowu pan Józef zaczyna ? — mówiła 
dziewczyna, — pokazując mu wszystkie zęby 
w uśmiechu.

— Z tego wszystkiego żal mi tylko naszego 
nana. bo od takiej żony niech każdego Pan 
Bog broni! Dobre to panisko, choć do rany

przyłóż! Nigdy rdkoniu złego słowa nie powie, 
nie zbeszta, możnaby mu i tydzień nie iczy 
ścić butów, albo ubrań a, i aniby się zmiarko­
wał. F u it tylko pisze i pisze, a człowiek ma 
święte życie i cały dz:eń robi, co mu się 
podoba,

— Dobrze mówić panu Józefowi — odrzekła 
smutnie krwająo głową panna Zuzanna.—Je to 
doprawdy prawdziwy krzyż Pański mam z tą 
fryzowaną kandybą, z tą naszą hrabiną. Złe 
to, dokuczliwe, jak mucha, obchodzi *ię z<> mną, 
jak z laką ordynarną dziewką, a mój ojcie był 
przecież stangretem w książęcym domu i ja 
sama w różnych znaczniejszych familiach już 
służyłam i wszędzie umiałam się znaleźć. Tych 
j. i sukien i różnych fa+ałaszków leżą całe 
stosy, a nigdy jeszcze ani na owinięć'e palca 
n c od niej nie dostałam. Jak się uoiera i roz­
biera, to nic, tylke godzinam’ patrzy się w lu­
stro i wykręca się na wszystkie strony, z któ­
rej jej najlepiej dc twarzy, a pacierza to na­
wet nie zmówi nigdy, tylko < d: azu legnie spać, 
jak nieprzymier zając to b-y^ię na banog. 
Wstyd, wstyd, jes/czem  takiej pani nie w: 
dziale ! A na tę małą panienkę to ani pona- 
tr z y ; jak dziecko przypadkiem zejdzie do jej 
pokojów, to jak na nią nie fnkme! Macocha 
zatracona! A. to mi ła takie ładne i miluśkie, 
że aż serce e;agnie a o tego. No ziółko to jest 
sprawiedliwe ta nasza pan? i dobrz6 będzie 
jak się pan raz dowie o tycia wszystkich here- 
zyach, co ona wyrabia i trochę ie1 rogow 
przytrze

— Widz’ paara Zuzanna wychodzi przecież 
na m op -  Jasie to kobiety bywają!

— Ale i mężczyźni nie lepsi! Ten oficer 
co gc postrzelili. miai. żonę młode i ładną, a 
za naszą panią latał, że aż w styd !

— Żeby nie było za kim, r ie  byłby latał. 
Żeby mężczyzna coś przeskrobał, musi mu 
przecie zawsze kobieta choć trochę, choć ckru-

szynkę pomódz do tego, co?
— Ach jaki też pan Józef dowcipny! — 

śmiała cię panna służąca, spuszczając oczy i 
szeroką, pulchną ręką zakrywając usta

— A panna Zuzia jaka ładna Aż oczy bolą

{latrzeć! — nmizgał się w dalszym oiągu g: uby 
rkaj.

** *
Cieszanowski tymczasem siedział sam 

w swoim pokoju, gdrie nieraz do późnej nocy 
pracował; przywykł już do tych ścian wśród 
1 tórych tyle myśli pięknych i szczytnych po­
wstało w jego mózgu, gdzie tyle wrażeń prze­
lał na papier nim poszły w “świat kształcić,

fiodiiosić i krzepić tysiące serc i umysłów 
udzkioh,

Tu w tym pokoju, którj piękna Laura 
z pogardliwem ust skrzywieniem nazywała 
jego kuźnią, gdzie od miesięcy całych nie po­
stała je; drobna nóżka, będzie m.u jeszcze naj­
spokojniej i najlepiej.

Wszystko tu było staroświeckie, poważne 
i surowe; ni j nowego, nic m: ękkiego i weso­
łego nie zakłócało ponurej trochę powagi tej 
pracowni uczonego.

Oiemne były obicia ścian, meble staro­
żytne całe z dębu rzeźbione; tygrysie skóry 
zaścielały posadzkę, a stojący w rogu olbrzymi, 
•w ieioram*enny świecznik z bronzu rozjaśniał 
blaskiem kilkunastu świec całą tę przestrzeń 
nieco posępną i mroczną.

H storyk siedział przed biurkiem, lt.cz 
dzisiejszego wieczoru i a mógł zebrać myśl: 
do pracy i po raz pierwszy może od lat ca­
łych widziały go te ściany siedzącym bez­
czynnie, z wzrok: em wlepionym gdzieś w dal 
przed sieb;e.

(Ciąg dalszy nastąp:).

Lwów — Czwartek dma 21 Marca.
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jak ią częstokroć w Izbi« przedstawiają. Podwyż-j wiejską do tej formy pożyczek, która stoonio- 
szcnie podatku od wódki konieczne jest dla sa- wo usuwa zadłużenie. Referentem tej jpraw y  
naoyi finansów krajowych, a wielcy właściciele
będą za niem głosowali jakkolwiek w w. siu 
wypadkach ono przedewszystkiam 4m przyniesie 
szkodą. Zważyć należy i to, że nietylko chłopi, 
ale i wiel iy  właściciele znajdują się w złych 
stosunkach, głównie wskutek ucisku podatko­
wego. Mówca o m a ra  szczegółowo prawo pro- 
pmacyi i wykazuje, że właściciele propinacyi 
na jej wykupnie nie zrotiL wcale dobrego in­
teresu.

Mówca oświadcza w dalszym ciągu, iż 
będzie głosował za podwyższeniem podatku od 
wódki, ale tylko o 20 koron od hektolitra, po­
nieważ /eiszcze wyższe opodatkowanie wódki 
zbytnio dotknęłoby Galicyę. Mówca zgadza 3ią 
na propozycyę, by ograniczono sprzedaż sp ry- 
tusu we. flaszkach i przemawia za zniesieniem  
podarku szynkarskiego.

W celu pokrycia ubytku w dochodach 
z powodu zniesienia myt, zniżenia naleźytości 
od przeniesienia własności i uwolnienia od po­
datku rentowego listów zastawnych niektórych 
instytucyi, jakoteż w celu uzyskania funduszów 
na polepszenie losu dyurnistów, należy pod­
wyższyć podatek od piwa, co z pewnością nie 
pociągnie za sobą zmniejszenia się konsumcyi 
piwa.

W dyskusyi szczegółowej zażądał B a e r n- 
r e i t h e r ,  ażeby skreślono w art. 1 cytowanie 
rozporządzenia cesarskiego z 17 iipca 1899 do­
tyczącego sposobu opłaty podatku od spiry­
tusu, produkowanego przez gorzelnie na wię­
kszą s&alę.

Minister B o e h m - B a  w e r k  oświadcza, 
że bynajmniej nie chciał przez zacytowanie 
tego rozporządzenia uzyskać tą drogą jego 
zatwierdzenia i nie ma nic przeciw skreśleniu 
tego ustępu. P. K o s  wniósł poprawkę, wedle 
kt >rej ark 1 projektowanej ustawy nie doty­
czyłby podatku produkcyjnego i konsumoyj- 
negc od wódki, opodatkowanej w Galicyi i 
na Bukowinie. Mówca zapowiada nadto wnio­
sek, zmierzający do tego, ażeby kwoty, j ikio 
moją być przekazane krajom koronujm. a spe- 
cyalnie Gafioyi, użyte zostały wyłącznie na 
cale szkolnictwa i na zakłady humaniiaffie.

P. B y k podniósł, że zamierzona pomoc dla 
finansów krajowych nie wystarcza i że na 
wzór reformy podatkowej ministra pruskdsgo 
Miquela należy przy sanacyi u względnić 
wszystkie .związk1’ autonomiczne, w pierwszym  
rzędzie gminy i miasta, tak bardzo przeciążo­
ne podatkami. Mówca polemizuje z wnioskiem 
Kosa i naamiei .a, że jeżeli jakie krs^e, to 
przedewszystkiem Galicya i Bukowina nie 
powinny być wykluczone z ustawy, w mowie 
będącej, ponieważ liczne zadania kulturne ja­
kie w tych krajach spełnić należy, wymagają 
ula tych krajów o wis e wydatniejszej pomocy 
finansowej ze strony państwa, niż dla innych 
ekonomicznie bardziej rozwiniętych

Szef sekcyi br. J o r k a  s c h- Ko  c h oświad­
czył, źe bonifikacya przy wywozie opodatko­
wanej wódk. bynajmniej nie stanowi zachęty 
do wywozu wódki. Ażeby uniknąć tego, by 
skarb państwa zwracał tytułem tej boni-kacyi 
więcej niż rzeczywiści* zapłacono, ustanowiono 
wymiar jej niżej, niżby wypadało w stosunku 
do wysokości podatku. Rozporządzenie cesar­
skie z 17 lip ca 1899 postanawia, źe gorzelnie 
opłacające podatek produkcyjny, o ile produ­
kują spirytus na większą skalę, mają uiszczać 
podatek nie ryczałtem, ale w miarę rzeczywi­
stej produkcji.

Przy głosowaniu odrzucono wniosek Kosa, 
a artykuł 1. ustawy uchwalono ze zmianą, za­
proponowaną przez Baemreithera. poczem po­
siedzenie zamknięto.

Wiedeń 20 marca Komisya k o l e j o w a  
rozpoczęła w obecności ministrów kolei i skar­
bu dyskusję ogólną nad przedłoźei iem inwe- 
stycyjnem. Przemawiało wielu posłów, poczem 
zabrał głos minister kole1 żelaznych dr. W  i t- 
t e k  i oświadczył, że rząd gorąco zajmuje się 
sprawą dróg wodnych i spodziewa się, ż zo­
stanie ona w pomyślny sposob rozw ązana. Co 
się tyczy drugiego połączenia kolejowego 
z Try6Stexn podnosi minister, iż ma ono tę do­
brą stronę, iż będue to 11-ia kolei państwowej 
a nie prywatna, co zapewni rządów decydu­
jący wpływ na taryfy dla towarów przezna­
czonych do transportu okrętowego. Jest to ko­
rzyść, ktćrą ludność potrafi ocenić w całej 
pełni. Wobeó obaw. że rzeczywiste koszta bu­
dowy projektowanych kolei będą większe niż 
preliminowano w projektach rządowych, wska­
zuje minister na gruntowne opracowanie tych 
projektów i na wytrąwnośó techników rządo­
wych, którym je powierzono.

Następnie oświadcza minister, że akcya 
w sprawie kolei lokalnych zależy od współ­
działam - państwa ’ krajów. Obecne przedłoże­
nie nie wyczerpuje "eszcze wcale troskliwości 
rządu o rozwój kolei lokalnych i zamiarem 
rządu jest wnieść niebawem bzereg propozycyl 
dla za ezp;eczenia nowych kolei lokalnych.

Mi oister omawiał w dalszym ciągu za­
rzuty podniesione co do rozdziału inwestycji 
na poszczególne okręgi kolejowe i dowodził, że 
decydującymi były w tej mierze potrzeby w y­
nika |ąoe z intensywności ruchu kolejowego. 
Na zapytanie, czy sporządzono iuź dokła ie  
spisy w a.’unków dla budowy projektowanych 
kolei, oświadczył minister, że w obecnem sta- 
dyum prac przedwstępnych jeszcze ich nie wy­
gotowano, zwłaszcza, źe przytem trzeba będzie 
uwzględn.ó projekta ustaw, jakie wkrótce wpły­
ną do Izby, w sprawie ochrony robotników za­
jętych przy budowach i przy przedsiębior­
stwach pomucniczych, istniejących przy ko­
lebach.

Po mowie ministra obrady przerwano. 
Następne posiedzenie dziś przedpołudniem.

Wiedeń 20 marca. Komisya p r a w n i c z a  
ODradowała wczoraj w obecności ministra spra­
wiedliwości nad projektem ustawy o użyciu 
nad wyżek, wyn ikającycn z administracyi kas 
sierocińsk‘ch. Przedłożenie rządowe przy jęto z 
tą znuiną, że nie %°/0, lecz %o°/a tych nad­
wyżek ma być zachowana jako pewien rodzaj 
funduszu rezerwowego, czyli tzw. „Securitaets- 
procent". Wobec tego pozostałoby jeszcze do 
dyspozycyi */,0% z uwycb nadwyżek. Rozwi­
nęła s;ę dyskusya nad uźycem  tych kwot na 
cele stowarzyszeń rolniczych i przemysłowych

dla obrad w pełnej Izbie wybrano Dra Pattaia.
Wiedeń 20 marca. W  komisyi e k o n o ­

m i c z n e j  przemawiał wczoraj p. Kozłowani 
i urgował wydanie ustawy przeciw grze ter­
minowej zbożem. Mówca uważa, iż zabronie­
nie gry termino wej jest zupełnie uzasadnione; 
zaś celem zabezpieczenia skuteczności takiegc 
zakazu należy znieść giełdowe sądy polubowne 
i poddać interesy terminowo pod h unpeten- 
cyę zwyozajnych sądów handlowych. Szef 
sekcyi Beck oznajmił, w ikiem stadyum znaj­
duje się kwestya handlu terminowego. Oto ra­
dzie rolniczej musiano dać sposobność do o- 
świadozenia się co do wyników niedawnej an­
kiety. Subkomitet wybrany dla tej sprawy 
zbierze się dnia 16-go kwietni i Rząd nie ma 
nic przeciw temu, ażeby z łona komkyi rolni­
czej Izby posłów wybrano subkomitet, Który­
by porozumiał się z rządem co do ułożenia 
odnośnego projektu ustawy. Także na wysłu­
chanie zdań kor pora oy i fachowych w tej spra­
wie minister się zgadza, oraz oświadcza goto­
wość doręczenia każdemu posłowi, który się 
tą kwestyą interesu ®, protokołów ankiety o 
handlu terminowym, oraz systematycznego z 
nich wyciągu

Na tern obrady przerwano.

Ustąpienie p. Bobrzyńskiego.
Gała krajowa prasa, a za nią i wiedeń­

ska, zajmuje się eprawą ustąpienia p. Bobrzyń­
skiego z posady wiceprezydenta Rady szkol­
nej krajowe Czy w rzeczywistości p. Bo- 
brzyńaki ustąpi w jesieni, tak, jak ma zamiar, 
dotąd jeszcze nie jest rzeczą zupełnie zdecy­
dowaną, ale że posada, którą piastm e, bardzo 
jest ważną i w żyoin społecznym i duchowem 
Galicyi ma doniosłość o wb le  większą niż inne 
posady równorzędne • z wiceprezydenturą Rady 
szkolnej krajowej, przeto zrozumiałem j«st to 
zainteresowanie a'.ę prasy zamiarem p. Bo- 
brzyńsklego zrezygnowan- i z zajmowanego 
stanów‘ska. Zaznaczyć j sdnak wypada, że mo- 
tywa, jakie dzienniki skrajne i radykalne pod­
suwają p. Dobrzyńskiemu, są natury tak nie­
szlachetnej' i pozornej, ie  przeciwko temu na­
leży koniecznie zaprotestować. I tak np. Nowa 
Beforma i parę 'nnych pism radykalnych u- 
irzymują, źe jedynym powodem, który p. Bo­
brzyńskiego skłania do" podania się do dymi­
sji, jest fakt ten, iż wiceprezydenta krajowej 
D yrekcji Skarbu zrobiono Ekscelencyą, a je­
mu nie dano tesro tytułu. Miał więc p. Bo- 
brzyński uczuć się dotkniętym z tego powo­
du, że urzędnika, który wprawdzie stał z nim 
w równej randze, ale >ył młodszy latami służ­
by, odznaczono w sposób niebywały i dotąd 
w Galicy: niepraktj . .owany, a jugo, który nie­
zawodnie położył w ęlkie zasługi nietylko w 
swojej karyerze biurokratycznej, ale ponad to 
o wiele ważniejsze na polu politycznem i na- 
ukowem, tytułem t&Kin nie obdarzono.

Owoż nie mamy instytucyi, któraby ze 
stanowiska polskiego mogła porównywać i o- 
ceniać zasług’’ naszych rodak n w  służbie pu­
blicznej, bo nic mamy ani Dolskiego rządu, 
an. polskiego dworu', a tylko takie nieoce- 
nianlo zasług mogłoby żal budzić, inną zaś 
wartość mają wszelkie odznaczenia, płynące od 
osób obcej nam narodowości, obcego nam du­
cha i przeto oceniającyoh wartość urzędników 
nie ze stanowi, ika polskiego i nie z punktu 
widzenia zasług, poczyuionyoh dla Polski, ale 
z zupełnie innych motywów. Z tego też po­
wodu nikt z ludzi rozsądnych nie mógłby u- 
wierzyć, żeby kwestya nadania tytułu ekscelen­
c j i  mogła wywołać w jakiemkolwiek patryo- 
tycznem sercu polskiem niechęć do dalsrej 
pracy na polu pubii^zuem i do dalszych zf- 
degów w celu skarbienia sobie życzliwości i 

uznania Polaków.
Kuryer lwowski do owej wersyi o tytule 

ekscelencji dodaje j< czcze inną, m.anowicie, źe 
minister oświaty p. rlartl nie aość był uprzej­
mym dla zamiarów planów p. Bobrzyńskiego. 
Oto co Kuryer lwowski pisze :

„Niedawno temu minister B art) ku wiel­
kiemu niezadowoleniu Bobrzyńskiego rozstrzy­
gnął sprawę wydawnictw ludowych książek 
szkolnych i zakładu Ossolińskich. Bobrzyńeki 
zagarnąć chciał te wydawnictwa i stworzyć z 
czystego dochodu rodzaj funduszu dyspozycyj­
nego dla Rady szkolnej. Bobrzyński umiał ca­
łą sprawę tan przedstawić, źe była ona już 
prawie rozstrzygniętą na jego korzyść. Dopie­
ro w ostał niej oh yili udało się .zdemaskować 
rozmaite macherstwa i Hartel udecydował ca­
łą rzecz na korzyść zakładu Ossolińskich. Był 
to także wyraz nieufności ze strony ministra 
Hartla14.

Tyle Kuryer lwowski. Zaznaczyć wszs kżu 
winniśmy, że zamiar p. Bobrzyńskiego, aby 
przejąć we własny zarząd wydawnictwo ksią­
żek szkolnych, nie był woale spowodowany ’a- 
kąś niechęcią ku zakładowi Ossolińskich, bo 
pożyteczność tej instytucj i ocenia on równie 
dobrze, jak każdy obywatel kraju. Szło mu je­
dnak o to, by zdobyć pewien fundusz na wy- 
nagiadzanie dobryon nauczycieli i polepszenie 
icb bytu, a nie widział żadnej innej drogi do 
uzyskania tego funduszu. Wiadomo przecież 
wszystkim, z jaką niechęcią Sejm zgadza się 
na podwyższenie dodatk ’ w kraj o wy < do po­
datków państwowych, a to z powodu, że kraj 
nasz i tak już j sst najbardziej w Europie prze­
ciążonym podatkami, wszeJaie zaś podwyższe­
nie etatu szkolnego wyraża się natychmiast w 
potrzebie podwyższenia dodatków krajowych. 
P. Bobrzyński nie chciał więc przychodzić do 
Sejmu z propozycyą o wyznaczenie mu fun­
duszów na cel wspomniany, sądził zaś, że drogą 
wydawnictw szkolnych potrafiłby tak' fundusz 
zebrać. Atoli minister Hartl sprawę tę roz­
strzygnął na rzeoz iundacy im, Ossolińskich, 
nie latego, żeby dę nie zgadzał z p. Bubrzyń- 
skim w potrzebie szukania funduszów na w y­
nagradzanie pilnych i sumiennych nauczycieli, 
ale dlatego, że musiał fundacji Ossolińskich 
zostawić przywilej wyd*wn’ctwa książek szkol­
nych, albowiem fundacja ta, zostająca pod bez­
pośrednią protekcją Cesarza, zagroziła, iż w 
sprawie tej odwoła się do Monarchy.

Mniejsza ji dnak o motywa, jakie wj naj-
doją dla tej sprawy dzienniki radykalne, wa- 

Wnioaek ten odrzucono ze względu na to, iż żniejsze jest to, że w GaUcyi pani e taki o- 
większość komisy i est zdania, że pieniędzy, ■ gólny układ stosunków i taki nastrój smutny, 
pochodzących z kas sierocińskich należy uzy-1 iż wszyscy, którzy z gorącą wiarą, z umysłem  
wać tylko na cele sierót. i żywym, z sercem pełnem patryotyzmu i z

Przyjęto także szereg rezolucyi, między i szczerą ochotą do pracy zi imają ja nieś stano- 
nnem; reznlucyę, wzywającą rząd, ażeby za- wisko, po Jatach kilku zniechęcają się, ręce j n 

kładał kasy s ie r o c iń c e  tam, gdzii ich jeszcze opadają, ochota znika i pragną z zajętego po- 
nie ma, oraz rezoiucyę, że w przyszłości nale- j storunnu nstąpić. Czy jest to znerwowanie na- 
źy udzielać z kas sierocińskich pożyczek tylko sze i przysłowiowy brak wytrwałości w na- 
amortyzacyjuycb, ażeby przyzwyczaić ludność ' szym narodzie, czy też Wiedeń wywołuje zaw-

Powodowany wieTo^ ~ 
stronnem życienlom  Sza- 
nownejj P. T . Publiczności
U P z a d z i ł d  —

sze takie zniechęcenie swojem nieuwzględnia­
niem potrzeb krajowych lub uwzględnianiem  
ich w formie bardzo niedostatecznej, a także 
zmuszaniem do tego, iż o każdą naj -obniejszą 
rzecz trzeba walczyć latami, — w każdym ra­
zie jest to przykrem, gdy się widzi, że ludzie 
zdolni, w sile wieku, mogący ogromny jeszcze 
przynieść pożytek społeczeństwu, ludz>e w tym 
peryodzie rozwoju sił fizycznych i umysłowych, 
w którym w Anglii nieraz dopiero rozpoczy­
nają pobtyozną karyerę, u nas najczęściej już 
zniechęceni złamani, opuszczają posterunek 
i idą mnożyć zastępy dystyngowanych mal­
kontentów.

Pocieszać się jednakmożna, źe kiedy ustą­
pienie p. Bobrzyńskiego z Rady szkolnej stanie 
się fi ktem, to i wtedy, nie odmówi on na­
dal krajowi cennych usług swoich na in- 
nem polu. Kroki w tym kierunku już po­
czyniono, bo oto wydział prawny Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego uchwalił przedstawić 
ministerstwu oświaty p. Bobrzyńskiego ja­
ko kandydata na katedrę prawa ipolityozne- 
g o , opróżnioną przez śnnoró śp. Kleczyń- 
skiego. Katedra ta ma być podzieloną w 
ten sposób, źe prawe polityczne obejmie p. 
Bobrzyński, statysty! ę zaś p. Ozerkawski. Jako 
następcę p. Bobrzyńskiego na posadę wice­
prezydenta Rady szkolnej krajowej wymienia­
ją jedne pisma p. Laskowskiego, delegata Na­
miestnictwa w Krakowie, inne p. Tadeusza 
Piłata, profesora pT aw a w lwowskim uni­
wersytecie.

Co i o ezem piszą.
W  K uryertt Warszawskim znajdujemy

wiersz p. K. Laskowski ego, robiony wprawdzie 
uie według „ostatniej mody“ przyjęte przez 
naszych poetów najnowszej doby, ale za to 
podniosły i pełen prawdziwej poezyi. Opiewa 
on tak:

Jest w każdem serc" pierworodna nuta,
Co w nie spłynęła z mlekiem karmicielki,
I  choćby była pierś z granitn kuta,
Choćby ją  spiżem pancerzył czyn wielki,
Dla tego dźwięku zawsze kącik miewa,
Nosi go w sobie i w zadumie... śpiewa !

Nosi go w sobie, jai szkaplerz święcony 
Dla każdej doli i każdego chleba..,
A gdy myśl rzuci wspomnień most swodzony 
Do pierwszych blasków dziec'nnego nieba, 
Piosenka dzwoni... dzwoni... dziwnie blisko !
Tuż... tu i ! jak dawniej grała nad kołyską 1

Czujesz jej oddech gorący na duszy 
I  prośbę rzewną, i dłoń, co cię tuli...
I  znów jak dawniej oko łzami prószy...
I  woła ecnem ! luli, mały ! lu li!...
I chciałbyś zasnąć na wieki w tern echu,
Jak dawniej, dzieckiem... bez łez i bez grzechu!

I  masz na chwilę wizyę odkupienia,
Jakbyś już kielich życia wypił do dna...
Jakby modlitwą były te wspomnienia,
A rozgrzeszeniem nuta pierworodna!
Jakby ci wszystko przemazanem było 
Za ten dźwięk jeden, co go serce skryło!

Więc choćby była pierś z granitu kuta,
Choćby ją  spiżem pancerzył czyn wielki,
Ilekroć w duszy załka owa nuta —
Wyoiągnii ręce >ak d£ karmicielki,
Jhko przed matką uchyl bardej skroni 
I  proś nisch śpiewa! niech wsp imnieniem dzwoni!

Ordery papieskie.
W ubiegłym „roku miłościwym1 nadał 

Ojuiec św. licznym pielgrzymom odznaczeni* 
i ordery. Nie od rzeczy więc będzie bliżej za­
znajomić czytelników nasrych z tymi ordera­
mi. Jak wiadomo, bez względu na okupacyę 
Rzymu, Papież jest pozostał monarchą; uzna­
ny jest za takiego przez wszystkie państwa, 
ma zatem prawo obdarzać tytułam 1 i odznacze­
niami tak jak inni panujący. Wśród odznak 
papieskich należy wyróżnić ordery i krzyże 
5.aw igi. W łaściwy en orderów jest pięć, ordery: 
Chrystnsa, Sylwestra, Piusa, św . Grzegorza, 
oraz Grobu świętego.

Najwyższym jest „order Chrystusa14. Po­
wstał w Portugalii, utworzony przez króla 
Dyomzego w r. 1918, był orderem zakonnym, 
(tak jak meltański), udzie.larym za obronę gra­
nic państwa przeciw Maurom 14go kwietnia 
1319 Papież Jan X X II utwierdził ten order, 
lecz sam go nie udzielał. Order został sekula- 
ryzowany w r. 1797 i odtąd bywa przyzna­
wany za wielkie zasług cywilne. Ma j ,dną 
tylko klasę, w razach wyjątkowych Papieże 
cfarowywują gwiazdę brylantową. Zwykły or­
der jest podłużnym krzyżem czerwonym, ema­
liowanym; w środku mniej'zy krzyż biały; 
order jest noszony na czerwonej wstędze, na 
szyi, gwiazda brylantowa na lewej piersi. Tak 
jak do wszystkich orderów papies' ich, tak też 
i do Chrystusowego naieźy wspaniały mundur 
i frak ponsowy z białymi, złotem szytymi wy­
łogami, epolety złote, spodnie białe, złotem 
szvt,6. szpada i stosowany kapelusz z piórem 
bialem.

Order Piusa był ufundowany w r. 1847 
przez Piusa IX go, który wiuśoiwń wskrzesił 
dawny order Cavalerv Pn, utworzony w r. Io50 
przez Piusa IV-go. Początkowo ten order miał 
tylko dwie klasy. Obecnie liczy ch cztery: 
wielki krzyż, komtur I klasy z g w ia z d ą , kom- 
tur Ii-ej klasy i krzyż rycerski. Wedle bulli z 
dnia 26-go czerwca 1349 r. wielki krzyż, oraz 
krzyż komtura obu Łlas zapewnia szlachectwo 
dziedziczne (tak samo iek austryacki order Że­
laznej korony). Oznaką orderu Piusa jest oś- 
miopromienna szafirowa gwiazda, pośrodku o- 
krągłe serdnszko z urleriem Plusa IX-go i na­
pisem: Yirtuti et merito. Na odwrotnej stronie 
data ufundowania: r. 1847, Wstęga orderowa 
jest szafirowa z dwoma ponsowerni pasami. 
Mundur składa się z szafirowe go fraka z wy­
łogami ponsowymi, haftowanymi złotem, spo­
dnie białe ze złotymi lampasami, epolety po- 
rucznikowskie złote, kapelusz stosowany z pió­
rem białem, szpada z rękojeścią z masy per­
łowej.

Order św. Sylwestra, zwany także orderem 
Złotej Ostrogi, jest najstarszym. Ufundował go 
cesarz K onstantyn, a Papież Sylwester I 
usankeyonował.' Cesarz poruczył 60 rycerzom 
Złotej Ostrogi obronę Laborum ( sztandaru 
Krzyża). W wiekach średnich ten order nada­
wali nietylko Papieże, ale także inni panują­
cy, a tytuł eques uureus albo aureatus był 
wtedy uważany za najwyższe odznaozeme. Za 
Grzegorza XVI w r. 1834 oraer św. Sylwestra 
został podzielony na dwie klasy: krzyż kom­
tura i krzyż rycerski. Oznaką jest biała ośmio- 
promienna gwiazda ema iowana za złotą ob

wódką; u spodu wisi złota ostroga, w środku 
krzyża — wizerunek św. Sylwestra: na od­
wrotnej stronie napis: Gregorius X V I  restituit. 
Mundur obu k las: frak ponsowy zapinany na 
dwa rzędy gu: :ików, kołnierz zielony, złotem 
szyty, spodnie białe ze złotymi lampasami, ka­
pelusz stosowany z białem piórem, szpada, 
epolety kapicana. Order nosi się na wstędze 
ponsowej w czarne pasy. K ezwykłem  odzna­
czeniem dla obu klas jost złoty łańcuch, no­
szony przez ramię na piersiach. Ten order mo­
że liczyć najwyżej 160 komturów i 300 ryce­
rzy. W szyscy szambelanowie papiescy są tern 
samem rycerzami orderu Złotej Ostrogi.

Najbardziej rozpowszechnionym, jest or­
der św. Grzegorza, ustanowiony w roku 1831 
przez Grzegorza XVIgo. Ma dwa oddziały. 
Udzielany bywa za zasługi wojenne i cywilne. 
K aźly oddział ma cztery klasy: wielki krzyż, 
pierwszej i drugiej klasy, krzyż komturski 
oraz rycerski. Rycerze oddziałn wojennego no­
szą na złotym łańcuchu k”zyż złoty czerwono 
emaliowany, pośrodku krzyża, jest wizerunek 
Grzegorza W ielkiego i napis : Pro Beo et 
Principe. Rycerze oddziału cywilnego zawie­
szają ten order na wieńcu laurowym z zielo­
nej emalii. Mrndur galowy : zielony frak z 
wyłogami szytymi zlotem, białe spodnie, szpa­
da, kapelusz stosowany z czarnem piórem 
strusiem.

Order św. Grobu w Jerozolimie nie może 
być wliczony do tych orderów. Został ufundo­
wany podczas wojen krzyżowych i udzielany 
obrońcom Grobu Chrystusowego. Aleksander 
Y lty  dał strzegącym Grobu Frauoiszkanom 
przywilej obdarzania tym orderem. Obecnie 
udziela go przedstawiciel Papieża, patryarcha 
Jerozolimy. Order składa sią z pięcioramien­
nego krzyża z koroną u góry, noszony jest na 
czarnej wstędze. Mundur : biały surdut z koł­
nierzem, wyszywanym złotem, epolety złote, 
spodni* białe ze z otymi lampasami, szpada, 
kapelusz stosowany z białem piórem.

Order św- Cecylii udzielany muzykom i

go, do czego jest obowiązany, niezmiernie ścisły 
i niemający ani grosza długu — w rormowie z wi­
ceprezydentem Kory „owakim wyraził ubolewanie 
z powodu pomówienia człon! ów Rady miejskiej 
o opieszałość w płaceniu podatków. Na to dr. Ku 
rytowski odrzekł zdziwiony : „Ależ nawet i pan 
nie płacisz podatków, mam tu bowiem wykazane, ie 
pan zalegasz z kwotą 400 złr.“ Radny zdumiał 
się, wiedział bowiem doskonale, źe nie winien 
skarbowi ani złamanego szeląga. Okazało się tedy, 
źe ponieważ radny ów świeżo wybudował kamieni­
cę, władza podatkowa, otrzymawszy o tern zawia­
domienie, nie miała nic pilniejszego do roboty, jak 
przypisać mu podarek domowo-czynszowy, mimo, ie 
kamienica ta, jako nowa, na mocy ustawy winna 
być przez 12 lat od podatku domowo-czynszowego 
wolna. Władza podatkowa postępuje tak zawsze, 
Ź6 za nową kamienicę najpierw przypisuje podatek 
domowo-czynszowy, a na prośbę o ustawą nakazane 
uwolnienie, każe kontrybuentowi czekać choćby 
ze dwa lata. Ponieważ zaś właściciel nowej kamie­
nicy nie ma absolutnie żadnego powodu płacić od 
takiej’ kamienicy podatku domowo-czynszowego przez 
lat 127 tedy w wykazach urzędowych figurujb jako 
zalegający z podatkiem dopóty, dopóki wreszcie 
sprawa uznam kamhnicy za nową, a więc od po­
datku wolną, nie doczeka się urzędowego załatwię 
nia. Go prawda, nie brak usiłowań ze strony orga­
nów wykonawczych w celu ściągnięcia od kontry 
buenta przypisanego w powyżej podany, a wadliwy, 
wprost nieprawny sposób podatku. A im więcej 
władza podatkowa czyni takich błędnych, nieuspra­
wiedliwionych pizypisów, terr większe na papierze 
są zaległości podatkowe.

Raut. Staraniem klubu urzędników namiest­
nictwa odbył się wczoraj w lokalu Tow, strzele­
ckiego raut, na którym bardzo mile bawiono się do 
północy. Gospodarze klubu pp. Jan Lidl, Gustaw 
Mauthner i starosta Bruckner przygotowali pro­
gram zarówno wykwintny, jak i zajmujący. Pro- 
dukeye artystyczne rozpoczęła kapela 30 pp., po­
czem córka Drokuratora skarbu, panna Alicya Kor- 
nówna odegrała z precyzyą i należytą werwą Li­
szta „Rapsodyę węgierską nr. 11“, za co obdarzono

artystom, został skasowany od roku 1870, albo- ją sowitymi oklaskami i zniewolono do gry nad- 
wiem akademie sztuk pięknych i muzyki, po 
zajęoiu Rzymu przeszły pod władzę rządu 
włoskiego.

Istnieje jeszcze złoty i srebrny medal za­
sługi di Benemerenza z wizerunkiem panującego 
Papieża. Noszony bywa na białej wstędze.
Leon X III ustanow:‘ł złot6, srebrne i niklowe 
krzyże orderowe Pro Pontifice et ecclesia. Noszą 
go na wstęgach czerwonych. Za usługi, poło­
żone w ciągu Miłościwego Lata ufundowany 
został speoyalny krzyż zasługi Bene merenti.
Udoiela go międzynarodowy komitet w Bolonii.
Krzyż noszony jesb na wstędze błękitnej w 
pasy czerwone i białe.

Z izby sądoy/ej.
Nowy Sęcz 18 marca.

(Eleganck' opryszek).
Przez dwa dn: toczyła s’y tu rozprawa 

przeciw eleganckiemu a niebezpiecznemu opry- 
szkowi, 31-letniemu Michałowi Łopuszańskiemu, 
karanemu już w Kołomyi 3-miesięcznem wię­
zieniem za kradzież. Tym razem oćpow adał on 
za czyn popełniony 7 września 1900. W  nooy 
wdrapał się on na balkon willi „Zacisze" w 
Szczawnicy, gdzie mieszkał dr. Korczyński. 
Dr. Korczyński zobaczywszy w nocy nieznajo­
mego człowieka na okn;e, zapytał: „kto tan 
a gdy nie otrzymał żadnej odpowiedzi, zerwał 
się z łóżka W ednej chwili człowiek ów znikł, 
skoczy wszy z balkonu na ziemię, gdzie znale­
ziono brzytwę dra Korczyńskiego i czapkę nie­
znanego sprawcy. Doohodzenia wykazały, że 
czapka należała ao Michała Łopuszańskj ego, 
który mieszkając w Szczawnicy, wychodził 
wieczorami i wracał do domu bardzo późno. 
Po uwięzieniu Łopuszańskiego znaleziono przy 
rewizyi w jego mieszkaniu młotek, sześó wi- 
trychów i dłutko. Stwierdzono, źe Łopuszański 
w wielu sklepacŁ szczawnickich Dokradł sporo 
rzeczy i posprzedawał okolicznym włościanom.

Na rozprawie szereg świadków zeznał, 
że Łopuszański człowiek bez żadnego stałego 
zajęcia, żył w Szczawnicy z medykami, pra 
wnikami i przebywał w tuwarzystwie pań, 
które przepadały za Ł:’m. a którym tak sztu­
cznie kradł zegarki, łańcuszki, a nawet pier­
ścionki z palców, że żadna iie  przypuszczała 
aby Łopuszański to ozyn:ł i sądziły, źe ko­
sztowności zgubiły. Mnóstwo kradzieży kie­
szonkowych popełniono w ubiegłym sezonie 
w Szczawnioy i nikt nie mógł wpaść na tron 

s p ra w c y , którym był Łopuszański.
Oskarżony odpowiadał za usiłowf ną kra­

dzież u dra Korezy ^skiego i za dokonaną 
kradzież towarów drobnych u kupca Dawida 
Metka wartości kilkunastu koron — o resztę 
kradzieży nie został pociągnięty do odpowie­
dzialności dla brsku aowodow.

Przysięgli zatwierdzili pytania co do 
usiłowanej i dokonanej kradzieży, a trybunał 
skazał Łopuszańskiego na 3 lata ciężkiego 
więzienia. — Skazany wychodząc z sali roz­
praw, kizyknął ku sędziom przysięgłym: 
„Łajdaki!“

KRONIKA.
Lwów 20 marca.

Zaleglośoi podatkowe we Lwowie Czas 
ogłasza znowu list ze Lwowa, w którym powie­
dziano, że liczba radnych ’cb zaległości podatko­
wych, podana przez prezydenta Małachowsh >egc na 
ostatniem posiedzeniu Rady miejski yj jest przepo­
łowiona w porównaniu do faktycznego stanu rze­
cz,-, źe dalej są radni, którzy od 24 lat podatków 
nie płacą, jakoteż, źe zaległości podatkowe k ''ku  
radnych przewyższają dziesięć tysięcy, a u n: sktó- 
rych idą wyżej.

Owóż wedle naszych informacyi, o owem prze­
połowieniu nie ma mowy, zaległości radnych nie 
sięgają 24 lat wstecz, a co do kwoty zaległości, to 
jest tylko jeden radny, bardzo zamożny i opłaca­
jący grube sumy tytułem podatków, a którego za­
ległości rzeczywiście przechodzą kwotę 10.000 K. 
Radnym tym jest p. Maurycy Sprecher, który o- 
płaca rocznie około 70.000 K. podatku, a za„em 
zaległość jego odnosi się do niespełna dwóch mie- 
gjępy. — Cyfi-y zupełnie stanowcze i autentyczne 
będą ogłoszone w przyszłym tygodniu na posiedze­
niu Rady miejskiej na podstawie wyniim lustracyi 
departamentu egzekucyjnego, którą już kończy ko­
misya szkontrująca, wybrana przez Radę, a zło­
żone z ośmiu członków, znanych z bezstronności i 
sumienności.

Do charakterystyki systemu obliczania zale­
głości przez władze skarbowe, warto dodać nastę­
pujący autentyczny epizod: Po pojawieniu się
w Czasie artykułu o owych zaległościach, jeden 
z radnych, budowniczy, człowiek mający rocznie 
około 40.000 TL dochodu, a w spłacaniu wszystkie-

programowej. Następnie grono amatorów odegrał i 
doskonale „Złotego cieica“ Dobrzańskiego; znako­
mitymi wprost wykonawcami ról tej komedyi byli: 
p»nna Jadwiga Franzówna, orat pp. Piżl, Leopold 
Mussil, Illasiewicz i Świtamki.' Z Kolei znara z po­
pisów koncertowych śpiewaczka panna Piżlówna 
odśpiewała z powodzeniem Niewiadomskiego „Pieśń 
wiosenną44, Leona hr. Pinińskiege „Pierwiosneku 
do słów Mickiewicza, Alobiewa „Pieśń słowika44, 
a na oklaski jeszcze piosnkę Leona hr. Pinińskie- 
go do słów Heinego. Część artystyczną rautu za­
kończył p. Wszelaczyńsk; doskonałą dekiamacyą 
monologu „Pan we fraku44. Następnie bardzc liczne, 
bo z przeszło trzystu pań i panó^ złożone grono 
uczestników spędziło przeszło godzinę na swobo­
dnej pogawędce, a punktualnie o godz. 12 tej raut 
świętojózefowski się skończył. '

Wiadomości urzędowe. Minister sprawiedli­
wości przeniósł notaryusza Eugeniusza Rech„enjerg 
Ambrnsa z Obertyna do Nadwórny, oraz zamiano­
wał kandydata notaryalnego Józefa Górnickiego 
we Lwowie notaryuszem w Obertynie.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Czwar­
tek 21 marca. Szkoła realna, ul. Kart ;enna. Go­
dzina 5—6. Prof. u niw. dr. E. Porębowicz: „Ideały 
i hasła pierwszych romantyków: Romantyzm nie­
miecki". — Szkoła im. Mickiewicza, ul. Teatralna 
16. Godzina pół do 8 do pół do 9. Prof. dr. J. 
Pawlikowski: „Z ekonomii politycznej: O formach 
przedsiębiorstwa14.

Wykonanie wyroku Śmierci na Józefie Bal­
zerze, który pod Krakowem zamordował żandarma, 
było zraza naznaczone na d z i e ń  wczorajszy, atoli 
termin ten przesunięto na dz.ś, wczoraj bowiem 
przypadał dzień imienin Balzera

Katolicoy studenci budapeszteńscy, którzy 
onegdaj pozawieszali krucyfiksy w salach uniwer­
sytetu, zgłaszają się sami do rektćra, i przyznają 
się do tego czynu, albow’em nie chcą dopuścić, 
ażeby w sprawę tę wmieszała się policya, na co 
się już zanosiło. Oświadczyli atoli, że „eśli prośba 
ich o zawieszenie krzyżów w salach wyKładowych 
nie zostanie uwzględniona, wystąpią z budapeszteń 
skiego uniwersytetu.

Zawalenie się sądu. W  Bursztynie dnia 14 
bm. runą. sufit w sali rozpraw tamecznego sądu. 
Spadające gruzy i belki połamały baryerę i sprzęty. 
Szczęściem, źe nie było to podczas rozprawy, lecz 
przed godz. 8 lano, kiedy jesacze nikogo w tej sali 
nie byłe.

Wylew Seretu- W poniedziałek wieczorem 
ruszyła na Serecie kra i pod Czortkowem zatrzy­
mała się przy filarach mostu na Wygnance. W prze­
ciągu kilku minut kilkanaście budynków w pobli­
żu mostu woda podmuliła i wtargnęła do wnętrza 
domów. Mieszkańcy z trudem tylko zdołali uciec. 
Po północy jednak zator ustąpi7, a wnet i woda 
opadła. Dwa mosty dla pieszych spj simie u- 
szkodzone.

Powiększenie stanowisk dorożkarskich
nastąpi z dniem 1 kwietnia. Po kilka dorożek 
stać będzie: w rynku od strony „Nawodnej Tor- 
howli44, np zbiegu ulic św. Zofii i Zyblikiewicza, 
na placu Dąbrowskiego, w ulicy Wincentego Pola 
(przecznica między ulicą Zieloną a Kcchauowskie- 
go), na placu Solami, na górnej ul, Sykstuskiej 
koło kościoła św. Maryi Magdaleny, ua ul. Łycza­
kowskiej koło kościoła św. Antoniego, w ulicy Be­
ma i w ul. OData Hoffmana.

Przeróbka torfu. P. Robert Klinger z Prze­
myśla świeżo uzyskał patent na nowy sposób wy­
rabiania brykietów opałowych z torfu. Dodaje on 
do torfu jakieś domieszki z odpadków naitowych, 
skutkiem czego jegc wartość kaloryczna znacznie 
się wzmaga; wedle analizj, dokonanej na lwow­
skiej Politechnice, równa się ona wartości opałowej 
węgla brunatnego. Prócz tego stosuje p. Klinger 
jakiś własny sposób osuszania torfu w przeciągu 
paru dni, gdy zazwyczaj potrzeba na to 3—4 ty­
godni. Wedle obliczeń wynalazcy możnaby ten no­
wy opał sprzedawać w handlu za cenę trzy razy 
niższą od obecnej ceny węgla, a przytem miałby 
fabrykant znaczny dochód, gdyż koszta produkcji 
są bardzo małe. P. Klinger stara się obecnie o to, 
by zachęcić obywatel-, posiadających w majątkacn 
swych pokłady torfu, do zawiązania spółki akcyj- 
noj celem eksploatowania jego wynalazku

Konnursa rozpisują. Dyrekcys poczt i tele­
grafów na posadę ekspedyentów III  klasy Igo sto­
pnia: w Horodnicy z ryczałtem 1566 K. na służą­
cego i posłańca j izdnego i wMagierowie z ryczał­
tem 1459 K. na ten sam cel. Te min do 30 bm.

Poszukiwanie spadkobierców. Egzekutor 
testamentu zmarłej w Petersburgu 15go stycznia 
1900 r. wdowy po rzeczywistym radzcy stauu, Ma­
ryi Gonzaga - Pawliczyńskiej, poszuJtuje miejsca po­
bytu: Oecylii, córki Wawrzyńca, wdowy po Wikto­
rze Awedyk, urodzonej Gonzaga - Pawliczyńskiej i 
córki jej Antoniny, zamężnej Szelechowskiej. Osoby 
te mieszkały przed laty w guberni: podolskiej,
w powiecie proskurowskim, skąd miały się* prze­
nieść do Galicyi. Ktoby posiadał o nich wiadomość,

S k l e p przy ul. Łyczakowskiej 
1. 3 we Lwowie

vis & vis Z poważaniem

kościoła Klarysek Marcin Ozyżek



PRZEGLĄD z dnia 21 .Marca 1901. 3
raczy zawiadomić Władysława Bilskiego, zamie­
szkałego w Petersburgu, przy ulicy Sadowej, dom 
1. 120, mieszkania 1. 6.

Deputacya Rady m. Lwowa, złożona z pre­
zydenta dra Małachowskiego, dra GIąbińsfeiego 
i prof. Dzieślewskiego wyjechała dziś po południu 
do Wiednia w sprawie dróg wodnych. Prezydent 
zatrzyma się w Wiedniu kilka dni dla poparcia 
także innych spraw m. Lwowa.

Wieczór kwartetowy Towarzystwa muzy­
cznego odbędzie się dziś we środę dnia 20 marca 
w sali Kasyna urzędniczego (dawniejsza sala Tow. 
muzycznego w teatrze Skarbkowskim). Program 
obejmuje między innemi występ młodziutkiej Emy 
Wolfsthalównej, grającej na skrzypcach, córki prof. 
M. Wolfsthala, nadto kwintet Beethovena i kwar­
tet Głazunowa.

W zakładzie ŚW. Józefa dla nieuleczalnych 
we Lwowie wykończono w jesieni nowy pawilon 
dwupiętrowy dla osób zamożniejszych o 35 poko­
jach, aby zaspokoić potrzeby licznych petentów ze 
Lwowa i prowincyi, żądających umieszczenia. Sio­
stry Józefitki zarządzające tym zakładem, przyj­
mują chorych na wszystkie choroby, nawet obłąka­
nych spokojnych i epileptyków, wszelkiego wieku 
i płci, tak do pokojów osobnych jak na wspólne 
pomieszkanie. Za pomieszkanie nic nie liczą, a żą­
dają tylko zwrotu za wikt, według klas, których 
jest trzy. Całkiem bezpłatnie jest tylko 23 osób.

Chorzy otrzymują w zakładzie całkowite za­
opatrzenie, wikt, pielęgnowanie i opiekę lekarską, 
mają w zakładzie codziennie Mszę św. i inne na­
bożeństwa popołudniowe, jakoteż swobodę wycho­
dzenia do miasta kiedy potrzebują, jeżeli zdrowie 
im na to pozwala.

Do zakładu tego przyjmuje się także takie 
osoby chore, które z prowincyi przybywają do 
Lwowa, aby się leczyć dłużej, a nie chcą mieszkać 
w hotelu lub w szpitalu publicznym. Osoby takie 
otrzymują osobne pokoje, wikt i opiekę, a mogą 
wzywać do siebie lekarzy według swego życzenia, 
ale na swój koszt; mogą też pozostawać w zakła­
dzie aż do wyzdrowienia. Obszerny ogród, świeże 
powietrze i smaczny a pożywny wikt ułatwiają ku- 
racyę a skracają rekonwalescencyę.

Zgłaszać się należy do przełożonej zakładu 
Wiel. Matki Salomei Danek pod 1 43 przy ulicy 
Kurkowej we Lwowie.

Rozruchy studenckie w Rosyi. Prawitiel- 
stwiennyj Wiestnik podaje obszerną urzędową re- 
lacyę o ostatnich zaburzeniach młodzieży kilku u- 
niwersytetów rosyjskich. Zaburzenia te miały być 
demonstracyą przeciw wykluczeniu Lwa Tołstoja 
z cerkwi prawosławnej. Według relacyi tej, roz­
ruchy trwały ogółem od 4 do 13 marca, a zda­
rzyły się w Petersburgu, Moskwie i Charkowie. 
W  Petersburgu dnia 4 marca zgromadzili się stu­
denci przed katedrą kazańską i w pochodzie udali 
się do ratusza, mimo ostrzeżeń policyi. Obyło się 
wówczas bez wypadku, jedynie spisano nazwiska 
uczestników pochodu, tj. 116 studentów i 128 stu­
dentek. Dopiero w tydzień później przyszło tam 
do ostrego starcia i wykroczeń potępienia godnych. 
Mianowicie tłum młodzieży w liczbie około 3000 
zebrał się znów przed katedrą kazańską; kolpor­
towano rozmaite ulotne pisma, a jeden student od­
czytał odezwę z żądaniami studentów, co dało po­
wód do ekscesów, a policya oddzieliła studentów 
od reszty publiczności, zamykając studentów kor­
donem kozaków. Atoli część młodzieży ruszyła ku 
wnętrzu katedry, obrzucając poiicyantów i kozaków 
rozmaitymi przedmiotami; w tej walce komendant 
kozaków został silnie uderzony żelaznym młotem 
w głowę. Następnie nieosaczeni przez polieyę i ko­
zaków studenci, wtargnęli z papierosami w ustach 
do cerkwi, gdzie właśnie odbywało się nabożeń­
stwo Nie usłuchali nawet jednego z najstarszych 
popów, który ich wzywał do wyjścia. Wówczas do 
cerkwi wpadła policya, wszystkich wypędziła na 
ulicę i zaaresztowała blisko 800 osób, w tern 
44 niestudentów i 377 kobiet, głównie studentek. 
Aresztowanie to nie obyło się bez ofiar, bowiem 
komisarz policyi, 20 poiicyantów, 4 kozaków, oraz 
32 osób z publiczności odniosło rany, przeważnie 
lekkie.

W  Moskwie rozruchy trwały przez cztery 
dni, od 8  do 12 bm Studenci zaczęli się groma­
dzić przed uniwersytetem, a wtargnąwszy do je­
dnej z sal, wygłaszali mowy i wykrzykiwali po­
gróżki. Policya zaaresztowała 507 studentów i 101 
studentek i osadziła je tymczasowo w ujeżdżalni 
wojskowej, a wieczorem kobietom pozwoliła odejść 
do domu ; jednakże pięć z tych kobiet nie chciało 
iść do domu i wolało nocować w ujeżdżalni. W  na­
stępnych dniach aresztowano jeszcze kilkanaście 
osób które zachowywały się najhałaśliwiej wśród 
tłumu, zgromadzającego się przed maneżem. Ogó­
łem zatrzymano w więzieniu w Moskwie 483 osób.

W Charkowie za zgromadzenie się przed 
uniwersytetem oraz za wyprawienie kociej muzyki 
przed redakcyą Jużnyj Kraj w dniu 4 marca 
przytrzymano 136 osób, z których osadzono w 
areszcie 24.

Student mordercą. O fakcie niebywałym 
donoszą z Bukaresztu. Student tamecznego liceum 
a więc instytucyi, zajmującej pośrednie stanowisko 
między szkołą gimnazyalną a uniwersytetem, doko­
nał morderstwa w celu rabunku. Oto jak ten fakt 
przedstawiają korespondencye z Bukaresztu: Mło­
dzieniec 19-letni Aleksander Candiano-Popescu, syn 
jenerała, wraz z swoim 15-letnim towarzyszem Ste­
fanem Vladoianu postanowili zamordować którąś 
z dam im znajomych, a bogatych, celem zdobycia 
pieniędzy. Morderstwa mieli dokonać za pomocą 
sztyletu. Candiano kupił sztylet i wytrzymałość 
jego spróbował na psie, którego pchnięciem szty­
letu zabił.

We wtorek wieczorem obaj wyszli z pensyo- 
natu, aby udać się do pani Balcmresco. Gdy jej 
nie zastali w domu, udali się na ulicę Victoriei, 
gdzie spotkali panią Jarca, która zobaczywszy zna­
jomego sobie Candiana, zaprosiła go, aby ją do 
domu odprowadził. W tej chwili piekielna myśl 
przemknęła przez mózg młodego zbrodniarza; nie 
namyślając się długo, przyjął zaproszenie i odpro­
wadził panią Jarca do jej domu. Wiedział o tem, 
źe ma ona W domu pieniądze, najmniej 100 fran­
ków, które tego samego wieczora otrzymała od jego 
matki. Aby tych 100 franków zdobyć, postanowił 
popełnić morderstwo.

Gdy Candiano odprowadził panią Jarca pod 
jej dom, zaprosiła go, aby wszedł do jej mieszka­
nia. Candiano prośbie tej zadość uczynił, poszedł 
do mieszkania, a tymczasem Vladoianu czekał na 
niego przed domem. Candiano przeszło pół godziny 
rozmawiał z panią Jarca, poczem poprosił ją, aby 
usiadła do fortepianu i zagrała co. Gdy pani J arca, 
nie przeczuwając nic złego, poczęła grać polkę, 
Candiano wyciągnął z kieszeni sztylet i pchnął 
nim w lewą stronę pleców panią Jarca. Pchnięcie 
hyło tak silne, iż rękojeść sztyletu się złamała, 
Candiano przeto dłonią popchnął sztylet, aby wszedł 
głębiej, następnie wyjął go i zadał swej ofierze 
jeszcze drugie pchnięcie. Pani Jarca krwią zalana 
Padła na podłogę, a morderca widząc, że jeszcze 
£yje, chwycił ją za szyję i począł dusić.

Hałas, który spowodowało runięcie pani Jarca

na podłogę, zwabił do mieszkania jej sługę, która 
była w suterenach i słyszała ów hałas w salonie. 
Poszła więc popatrzeć co się tam dzieje. Candiano 
ujrzawszy służącą otworzył okno, wyrzucił przez 
nie poduszkę i skoczył z wysokości dwóch metrów 
na podwórze. Rozpaczliwe wołanie sługi zwabiło 
atoli przechodniów, którzy przytrzymali Candiana 
właśnie w chwili, gdy chciał wyjść z demu. Przy­
trzymano także i spacerującego po ulicy Vladoiana.

Początkowo Candiano wypierał się zbrodni, 
a gdy mu przedstawiono, że cały jest pokrwawiony, 
przyznał się do wszystkiego i z cynizmem mówił: 
„Nie miałem pieniędzy i wyszedłem z liceum w tym 
celu, aby je za jakąbądż cenę koniecznie zdobyć. 
Poszedłem z tą panią, ho wiedziałem, że ma pie­
niądze. Myślałem sobie: zamordujesz ją teraz i zdo­
będziesz dla siebie pieniądze". Następnie opowie­
dział wszystkie szczegóły zbrodni tak, jak je wy­
żej opisaliśmy.

Ze spokojem, jakby tu chodziło o jakąś rzecz 
całkiem godziwą, opowiadał dalej, iż miał zamiar 
więcej ludzi zamordować i obrabować i pokazał na­
wet swój notatnik, w którym były spisane nazwi­
ska tych osób, na które zagiął parol. Przy każdem 
nazwisku było dopisane jakieś niezrozumiałe zda­
nie i wyciśnięta pieczątka z tajemniczym znakiem.

Samobójstwo, z Rzymu piszą: Na wyspie 
Capri, w zatoce Neapolitańskiej, odebrała sobie 
życie w hotelu Pagano Polka, panna Teresa Por­
czyńska, rodem z Ukrainy. Panna Porczyńska, 
w wieku lat 40, pochodziła z Ukrainy, przybyła 
do Rzymu z Paryża z listami' rekomendacyjnymi 
od Władysława Mickiewicza i tam czas jakiś w zi­
mie zabawiła, a potem udała się pod Neapol gdzie 
wystrzałem z rewolweru życie sobie odebrała. Przy­
czyna samobójstwa nie jest wiadomą.

Zmarli. We Lwowie Teodozya z Wolffów 
Gerstmanowa, żona majora, lat 48.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w  dalszym ciągu w na­
szej Redakcyi: Kalikst Madurowicz z Połowców 
6 K .; M. Z ze Stryja (z prośbą o Mszę świętą na 
podziękowanie za uzdrowienie matki oraz z prośbą 
o zdrowie i opiekę N. M. P. nad całą rodziną) 2 

Zygmunt R. z Tarnopola (z prośbą o zdrowie 
dla chorej siostrzyczki) 2 K. Dotychczas zło­
żono u nas na ten cel: 6.013 K. 10 gr., dwa­
naście dukatów, półimperyał, dziesięć marek w zło­
cie i 2 pierścionki.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -j~ 7, w poł. 
—f—13 R. Bar. 754. Spada. Pogodnie.

Ze świata tonów.
W miodowych miesiącach,
Gdy lśnił księżyc blady,
Grywała „Romance"
Albo „Serenady".

Lecz w kilka miesięcy,
Gdy czas szału minął,
Znów „Marche funebre “
Z pod jej palców płynął.

W końcu smutek przeszedł,
Odtąd w dnie i ranki 
Grywała bez przerwy 
Senne „Kołysanki".

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we środę po raz pierwszy „Odrodzenie" (Re- 
naissance), komedya w 8 aktaih Er. Schónthana 
i Koppel Ellffelda. We czwartek po raz pierwszy 
„Manon", opera w 4 aktach a 6 odsłonach J. 
Massenetfa; występ Aleksandra Myszugi i Eugenii 
Strassern. W piątek po raz drugi „Odrodzenie". 
W sobotę po raz 2-gi „Manon". W  niedzielę o go­
dzinie pół do 4-tej po południu „Romantyczni"; 
W niedzielę o. godz. 7-mej wieczór „Lohengrin" 
Wagnera.

CPLOiSW n TttoRM
Codziennie przedstawienie. Początek o 8 mej. 

Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Literatura i sztuka.
* Józefat Nowiński: Sienkiewicz. Warszawa,

nakładem Gebethnera i Wolffa.
Książka, o której zdajemy obecnie sprawę, 

różni się od normalnego typu rozpraw krytycznych 
tonem wybitnie osobistym. Rzadko autorowie tak 
bardzo angażują własną indywidualność tam, gdzie 
idzie o skreślenie cudzej. P. Nowiński przedstawia 
nam tworzenie się jego sądów o Sienkiewiczu jako 
ważne przejścia w swem życiu umysłowem, jako 
swoją sprawę sercową, a ponieważ odznacza się 
naturą entuzyastyczną, więc też zapał i egzaltacya 
stanowią nutę przewodnią jego wywodów o wiel­
kim poecie. To jednak nie jest największą tej 
książki zaletą; więcej, niż panegiryki i takie np. 
stanowcze i skrajne zdania, jak : „Gdyby mi w tej 
chwili kto powiedział, źe albo przepadnie z owego 
opisu jeden wiersz, albo żebym na śmierć szedł, 
tobym się wstydził, gdybym nie poszedł", „Zdaje 
mi się, źe twórczo przemarzyć Juranda i Zygfryda 
(z „Krzyżaków") i nie umrzeć z tego, może chyba 
jedynie więcej niż człowiek", „Na samą myśl o jej 
(Jadwigi w „Krzyżakach") ukazaniu się w kościels 
słów mi brak i żle widzę litery, które stawiam", 
i wiele innych—więcej powiadamy, niż te stylowe 
raczej, niż szczere i naturalne zdania, zajmują w książ­
ce ustępy, w których autor wnika w zagadnienia, 
poruszone w dziełach Sienkiewicza i własne swe 
0 nich rozwija myśli, oraz te ustępy, w których 
usiłuje odgadnąć proces tworzenia u Sienkiewi­
cza i odkryć utajony związek między jego utwo­
rami. W tyoh miejscach księźka posiada nietylko 
stylowe i sugestyjne zalety, ale daje realną strawę 
dla umysłu, któremu więcej idzie o rzecz, niż 
o sposób jej wyrażenia. W każdym razie, bez 
względu na to, czy przyklaśniemy wszystkim su- 
perlatywnym twierdzeniom autora, czy też nie, 
książkę jego musimy uznać jako ważny przyczy­
nek do ocenienia najznakomitszego ze współczesnych 
poetów polskich.

S p o r t .
Z dniem 1 marca zamknięte zostały miano­

wania (zapisy) do dwóch biegów w Krakowie.
Do nagrody Dyrekcyi 6000 K. dla koni dwu­

letnich zapisano 22 koni, zaś do nagrody pociesze­
nia także dla koni dwuletnich, koni 21. Do oby­
dwu biegów zapisany jest jeden i ten sam koń ze 
stajni galicyjskiej, a mianowicie hr. Stan. Siemień- 
skiego klacz gn. „Korona" po „Or-vert“ od „Ju­
trzenki". „Fuinras...."

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 18 marca.

(Z.) Jeszcze sprawa budowy kanałów spła- 
wnych w Austryi znajduje się w mglist.em 
stadyum teoretycznej dyskusyi, a już zaczyna­
ją się lękać posiadacze akcyi kolejowych. Ja­
sną bowiem jest rzeczą, że dla niektórych 
kolei żelaznych, zajmujących dziś uprzywilejo­

wane stanowisko, stworzyłyby kanały groźną 
konkurencyę i odebrałyby im znaczną część 
transportu towarów, co naturalnie pociągnęłoby 
za sobą zmniejszenie się ich dochodów. Nie­
bezpieczeństwo to grozi przedewszystkiem ko­
lei północnej, towarzystwu kolei państwowej i 
obu liniom kolei północno-zachodniej. Akcye 
tych kolei zaczynają więc obniżać się w kur­
sie, na razie jeszcze nieznacznie, ale w miarę, 
jak projekt budowy kanałów będzie dojrzewał, 
kurs tych akcyi kolejowych coraz bardziej 
chwiać się będzie. Ponieważ niektóre z tych 
akcyi, a osobliwie akcye Statsbahnu stanowią 
od dawna jeden z najulubieńszyoh przedmio­
tów spekulacyi giełdow ej, przeto spokulacya 
ta obecnie doznać musi znacznej podniety 
w kwestyi kanałowej.

Zbliżające się ultimo na razie hamuje 
zbytnie zapędy spekulantów. Dziś np. przewa­
żały sprzedaże. Z prowincyi nadeszło do kan­
torów tutejszych wiele zleceń sprzedaży, ale 
z podaniem kursu poniżej którego danego pa­
pieru sprzedać nie wolno. Ponieważ jednak 
większa część papierów nie miała dziś wska­
zanego kursu, przeto sprzedaży tych nie w y­
konano i zlecenia owe pozostały w zawiesze­
niu. — W Berlinie była zniżka, a eskont pry­
watny podniósł się na 4% ze względu na to, 
źe instytucya „Seehandlung" wypowiedziała 
znaczne sumy rozpożyczone na cele giełdowe, 
gdyż potrzebuje dużych zapasów gotówki na 
wypłatę kuponu kwietniowego.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 713 00, węgierskie 725-00, 

Anglobanki 285-50, Uniony 572-00, Bankve- 
reiny 506'00, Landerbanki 433’00, Ludwiki 
428-16, Czemiowieckie 549 00, Elbethale 497'00, 
Renta papierowa 98'25, srebrna 98‘15, au- 
stryaoka złota 117'60, austr. renta wal. kor. 
97-60, węgierska złota 117-20, węgierska renta 
wal. kor. 92 90, dukat 1P32, 20-franków. 19-08—, 
20-markówka 2350, ruble 2-53 —.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 12go marca do 18go marca bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 7.60 do 7.85, żyto 6.45—6.70, ję­
czmień browarny 6.45—6.76, jęczmień pastewny 
5.40—5.55, owies 6.50—6-75, hreczka 7-00—7-25, 
kukurudza zeszłoroczna 6.00—6.25, kukurudza no­
wa 5.90—6.20, proso 0.00—0.00, groch do gotowa­
nia 8‘25—10.76, groch pastewny 6.60—6.90, socze­
wica 0.00—0.00, fasola 0.00—0.00, bobik 6.25 do
6.50, wyka 7.75—8-15, koniczyna czerwona 46.00 
do 60.00,koniczyna biała 37.50—60.00, szwedzka od 
50—90, tymotka 20—26, anyż rosyjski 22—24, anyż 
płaski 25—26, kminek 0—0, rzepak zimowy 13 00—
13.50, rzepak letni 10.25— 10.75, lnianka 00.—do 
00—00, nasienie lniane 13.00— 13.26, nas. konopne 
9,50—9.76, chmiel 00—000, nafta zwykła 17.00—
18.00, salonowa 19.00—20.00, łój topiony 36.50 do
37.00, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen­
towany bez opłaty podatku 37.70—38.05. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 19 marca.
Zapasy mąki dotychczas się nie zmniejszają, 

a ta okoliczność w pierwszym rzędzie oddziałuje 
niekorzystnie na handel zbożowy u nas.

Trochę stalsze usposobienie, jakie w ostatnich 
dniach zapanowało w Peszcie i w W iedniu, pozo­
stało wobec tego bez wpływu, a targ dzisiejszy 
odbył się tak samo jak poprzedni w usposobieniu 
spokojnem, przy cenach niezmienionych.

Płacono : pszenicę białą od 8-20 do 8-50 K., 
czerwoną 8-10 do 8-46 K., żółtą 8-10 do 8-45 K., 
żyto 7-20 do 7-60; jęczmień browarny 6-50 do 7-25 
koron; na krupy 6-15 do 6-25 K. ; owies 6-70 do
7-20 K., rzepak —•— do —■— K., konicz czer­
wony —'— do K., biały —'— do —• K., ku­
kurydza —*— K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

telegmmO rzegladd”.
Wiedeń 20 marca. Neues Wiener Tagblatt 

pisze : Owe francuskie pisma, do których od­
nosi się odprawa zamieszczona w Wiener 
Abendpost, znalazły naśladowców w prasie ro­
syjskiej. Podczas gdy dzienniki francuskie 
usiłowały przygotować opinię publiczną do 
przyłączenia się Włoch do dwuprzymierza 
(Francyi z Rosyą) to obeonie gazety rosyjskie 
z innej znów strony usiłują rozbić trójprzy- 
mierze. W  szczególności zamieściły Nowosti 
artykuł, któremu warto bliżej się przypatrzyć 
a który zresztą nie potrzebuje komentarza. 
Nowosti piszą, że nie ulega wątpliwości, iż 
rozbicie Austryi już niebawem nastąpi i łamią 
sobie głowę nad sposobem rozdziału monarchii. 
Sprawi to — zdaniem tego pisma — także i 
Rosyi trudności, ponieważ „gdyby ona (Ro- 
sya) zezwoliła, żeby terytorya austryackie 
przypadły Prusom, to musiałaby się zrzec 
stanowiska mocarstwa słowiańskiegou. Ale 
Nowosti mają na to radę, która pomoże i Ro­
syi i Austro-Węgrom. Mianowicie jako środek 
do odrodzenia, a nawet, jak się łaskawie wy­
raża, do usunięcia grożącego Austro-Węgrom  
niebezpieczeństwa, zaleca to pismo przystą­
pienie Austryi do sojuszu francusko-rosyjskiego. 
Sądzimy — pisze N. W. Tagblatt — że ta 
wiązanka cytatów z długiego artykułu No­
wosti wystarczy do jego scharakteryzowania.

Londyn 20 marca. W Izbie gmin oświad­
czył Chamberlain, że Botha doniósł listownie 
Kitohenerowi, iż nie może polecić swemu rzą­
dowi do przyjęcia warunków posfcawiońych 
przez Kitchenera. Na zapytanie w sprawie 
zajścia angielsko-rosyjskiego w Tientsinie, o- 
świadozył Hamilton, że straże wojskowe mają 
surowy rozkaz nie występować zaczepnie. Za- 
kłóoenia pokoju nie należy się obawiać.

W  Izbie lordów toczyła się dyskusya nad 
zmianą owego ustępu przysięgi królewskiej, 
składanej przy wstępowaniu na tron, gdzie jest 
mowa o religii katolickiej. Lord Salisbury za­
proponował wybór komisyi, któraby miała zdać 
o tem sprawę, czy rota przysięgi może być w 
tej mierze zmieniona bez ujmy dla cechy pro­
testanckiej królestwa. Mówca dodał, źe każdy 
musi ubolewać, iż niegdyś przyjęto do roty 
przysięgi tak niezwykle ostre wyrażenia o re­
ligii katolickiej.

Piza 20 marca. Rzeki Arno, Era i Elsa 
wylały i zrządziły znaczne szkody w polu.

Wiedeń 20 marca. Arcyks. Eugeniusz objął 
protektorat nad eekcyą wiedeńską komitetu, który 
zamierza zebrać fundusze na pomnik Verdiego przez 
urządzanie obchodów artystycznych. Prezydentem 
honorowym jest minister oświaty Hartel; do komi­
tetu należą wybitni przedstawiciele tutejszego świata 
artystycznego, a także ambasador włoski Nigra.

Chabarowsk 20 marca. Generał Keller, szef 
kolei Ussuri, objeżdżając w pociągu służbowym 
linię kolejową, spalił się w pociągu w niewyjaśniony 
dotąd sposób. Stało się to między Baronowskiem 
a Nikolskiem.

Kraków 20 marca. Wyrok śmierci na 
żołnierzu Józefie Balcerze został dziś rano o 7 
wykonany. Śmierć nastąpiła po 4 minutach.

Melbourne 20 marca. W miejscowościach 
Brisbane i Perth (w Australii) zdarzyło się 
kilka wypadków dżumy.

Poznań 20 marca. Ostmark zamieszcza 
długi artykuł przeciw Polakom; pisze, że tylko 
kulturalne narody mogą istnieć, a Polacy do 
tych nie należą; nazywa Polaków „Deutsche 
Kulturgenossensehaft" i twierdzi, że język pol­
ski musi być z kretesem wykorzeniony.

Wiedeń 20 marca. Subkomitet komisyi 
sooyalno-politycznej odbył dziś przed połu­
dniem posiedzenie, na którem przyjęto wnio­
sek p. S o h o i s w o h l a ,  aby zaprowadzono 
9 godzinny czas praoy w całem górnictwie, 
a zatem nietylko w kopalniach węgla, ale i 
wszystkich innych, z tym dodatkiem, że w prze­
ciągu 3 lat ma być zaprowadzony 8 godzinny 
czas pracy.

Zastępca rządu Z e o h n e r występował 
przeciw temu wnioskowi. P. K o l i s c n e r  
oświadczył, że składa swój referat, poczem 
wybrano referentem p. Schoiswohla. P. Koli- 
scher zastrzegł sobie przedłożenie yotum mniej­
szości w plenum komisyi.

W komisyi kolejowej usprawiedliwiał dziś 
minister skarbu Boehm-Bawerk żądanie zwrotu 
80 milionów koron z kredytu inwestycyjnego 
zapasom kasow ym ; powiedział, że wydatki we 
wspomnianej kwocie zrobiono na cele inwesty­
cyjne, żądanie przeto ioh refundowania jest 
zupełnie usprawiedliwione. Następnie wśród 
dyskusyi tajnej podał minister bliższe szczegó­
ły co do obecnego stanu zapasów kasowych, 
poczem podczas dyskusyi znowu jawnej o- 
świadczył, źe rząd odpiera wszelką odpowie­
dzialność za przeprowadzenie budowy kolei, 
jeśli przedłożenie inwestycyjne nie zostanie 
od razu w całości uchwalone, lecz częściami, 
jak proponował jeden z mówców.

Wypadki w Chinach.
Berlin 20 marca. "Wobec doniesień ró­

żnych dzienników, że potworzyły się silne 
bandy dezerterów różnej narodowośoi, które 
w Peozili między Pekinem a Tientsinem uwi­
jają się i miały się zetrzeć z niemieckim od­
działem wojskowym — oświadcza Biuro Wolffa 
że w kołach urzędowych nic o tem nie wiadomo.

Tientsin 20 maroa. W  sprawie angielsko- 
rosyjskiego zatargu sytuacya się nie zmieniła. 
Komendanci obu stron oczekują rozkazów swo­
ich rządów. Dzisiaj przybywa do Tientsmu 
Waldersee.

Paryż 20 marca. Do tutejszego wydania 
New York Heralda donoszą z Tientsinu: One-
gdaj przeciągały znaczne grupy Francuzów 
przez terytoryum zw. „koncesya angielska", 
wołając: „Precz z Anglikami!". Francuzi zaa­
takowali kapłana angielskiego i chcieli gc zmu­
sić, aby wyszedł z wozu, którym jechał. An­
glicy pośpieszyli mu z pomocą. Komendant 
Campbell wydalił następnie Franouzów z owe­
go terytoryum. O całem tem zajściu zawiado­
miono telegrafioznie hr. Waldersee.

Nowy Jork 20 maroa. Do New- York-Heralda 
donoszą z Tientsinu, że jenerał rosyjski 
odrzucił kompromis, zaproponowany przez hr 
Waldersse, a mający na celu uregulowanie 
sporu angielsko-rosyjskiego.

Waszyngton 20 marca. Obawiają się tu, 
że rokowania mocarstw z Chinami co do wy­
sokości wynagrodzenia rozbiją się z powodu 
zbyt wygórowanych żądań Niemiec.

Londyn 20 marca. Dzienniki donoszą z 
Ninczwang, źe trzej kozacy napadli i zastrze­
lili pewnego stróża angielskiego konsulatu. 
Konsul wniósł zażalenie do władz rosyjskich.

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 20 marca. E. Micewski z 

Tuczęp. S. Obortnicki z Trzebini. S. Sękowski z 
Woy sławia. A. Kesler z Drohobycza. M. Bondy i 
P. Siss z Budapesztu. B. Csillik z Tarnopola. C. 
Godebski z Paryża. H. Karczewski z Morańca. M. 
R. v. Gross z Hermanstadtu. Dr. J. Mandyczewski 
z Stanisławowa Z. Włodek z Krakowa. J. Gotz 
z Okocima. JE. fmp. Parma z Wiednia. O. Klorąi- 
nek z Trzcinicy. Hr. Dzieduszyeki z Zborowa.

HOTEL IMPERIAL
Lwów — ul. Trzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 20 marca. S. hr. Łoś z 

Chocima. B. hr. Drohojowski z Rosyi. Pułk. K. hr. 
Wewer i rotm. M. Sraka z Ołomuńca. S. Leszczyń­
ski z Rohatyna. M. Hornstein z Kijowa. Dr. M. 
Krzysztofowicz z Załucza. F. Bernt z Pragi. M. 
Rozwadowska z Babina. E. Dudziński z Klicka. E. 
Chołoniewski z Czortkowa. A. Wechsler z Wiednia. 
M. Bogdanowicz z Woziłowa. Dr. Prachar i major 
Past z Prosnitz. Dr. J. Byk z Brodów. A. Bocheń­
ski z Czuszowa.

HOTEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  8 Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 20 marca. A. Schiitz z Kra­

kowa. W. Stanek z Wiszenki. O. Schnell z Firle- 
jówki. W. Sameseb i major Wiktor z Budapesztu. 
J. Hora i dr. J. Jabłoński z Wiednia. O. Orłow­
ski z Przemyśla. St. Sibrik z Czerniowiec. Porucz. 
Klebek z Stanisławowa. B. Wysocki z Ostobusza. 
K. Marmorosz z Karowa. S. Filipowski z Kocowa.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki — Lwów. 

Piemszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 20 marca. F. Waydowska 

z Tarnopola. A. Henie, K. Strauth, K. Sielman i 
E. Eiseman z Wiednia. E. Hartman i K. Gaszman 
z Budapesztu. L. Burzyńska z Stanisławowa. 1. 
Ujejski z Sambora. J. Sulimirski z Kaukazu. N. 
Ostrowski i A. Brodsky z Rosyi. W. Willens z 
Czerniowiec. E. Zauderer z Łańcuta. R.Maksymski 
z Krakowa.

N A D E S ŁA N E .
a t e l i e r  d e n t y s t y c z n e

Lwów, H etm ańska I 6
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wsta­
wianie sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

Z prowincyi nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie. Atelier otwarte cały dzień.

D r, dentysta W ikto r Jankow ski.

Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszów , nosa, g a rd ła  I k rtan i. 
L eczen ie  chorób m owy (jąkanie, bełkotanie, sze- 

plenienie, mowa nosowa i t. d.)
ul. Kościuszki I. 8 od 3 —5 po południu.

I p rzez zn akom itą  sw ą  siłę  
czyszczącą i  u trzym u jącą  zę­
by, jakoteż przez n adzw ycza j­
n y  i  odśw ieża jący p rzy jem n y  
sm ak  sta je  się w oda do ust 
K osm in  ju ż  po kró tk iem  u ży - 
ican iu  n iezbędną .
F lakon  2  k o r. n a  d łu g o  w y s ta r c z y .

Specjalista- d .r. F r i s c t L  
P a s a ż  Hausm ana I. 8

leczy radykalnie choroby w en eryczn e  i za­
starzałe obojga płci, choroby skórne  i ko ­
biece, osłabienie na tle neurasthenji. Zabiegi 
lecznicze odbywają się pod osobistym dozorem. 
Badania mikroskopijne i endoskopijne w godz. od

8—10 i 2—5.

KANTOR WYMIANY
c. k. nprs. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
licząc żadnej prowizyi.

Wiedeń 20 marca. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojenie) 23-85. Nafw. galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (niezmieniony) 40-80.

Berlin 20 marca. (Zamknięoie giełdy), 
(Podłng obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85-05. Spirytus 44'20.

Paryż 20 marca. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101'37. Mąka („Fleur 
de Paris") 24‘10.

Frankfurt 20 marca. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 22375 Koleje 
państwowe 147-00. Alpiny 000'00. Disconto 
186 50. Laura 206'00.

RUCH POCIĄG0W KOLEJOWYCH •
•  fcowi%*uj%cy c dniem 1-go maja  1900 roku

(Gcas środkowo-europejski).
POCIĄB

posp . | osob. 
p rry o h . o  f  odx.

18 06 I

—  i 85

6'80
6 4 6

7-45
8-00 
8*05

— 11*46

-  | 8-18 g
—  7-40
8*16 I —

6-17
lo-i

I
18 40 
1*61

I N

1*66

1*46
8*66

416

6*45
6 85 
6 80  
6*86

1*40

fOO
8*168*86
•■56

10*80
1*85

1*16

8*06
8*15
8-26
8-80

6*10 
•  18

•*80

• ‘60 MO 
7 1 5  
7 41

9*18
10*40 i 
10*50 !

8*08

n u

641
9*48

7-3S ■
l i i i i

Do Lwowa z:
(na dw orzec główny)

S try ja , K ah isza  i B o rysław ia  ( «  Skolego c<S i m a ja  
do 30 w rześn ia 

C zerniow iec (Itzkan , C onatancy , B ukaresztu ) 
K rak o w a  'O rłow a , N. Sącza, T a rnow a, J a s ła  i Rzeszo* 

w a B erlina W ro c ław ia , W aracaw y  i W iednia) 
Podw ołoczysk , T arnopo la , G rzym aJow a. k o p y  czy nieć

K rakow a (Berlina, W a rsza w y , W iednia, T arnow a, 
R zeszow a, R y m a n o w a , S anoka, P rzem yśla) 

Czerniow iec, (lck an , S tan isław o w a , H uaia tyna) 
B rzuchow ic (codziennie od 18 m a ja  do 16 w rześn ia 

w łącznie)
Janow a
T arnopo la  (K rasnego, B rodów ,
Law ocznego (S try ja , C b y ro w a , S anoka, K a łu sza  

i  P esz tu )
S okala  i R a w y  ruskiej
K rak o w a (Zagórza, Ł upkow a, P rzem y śla , W iedn ia. 

B erlina, W rocław ia , W a rsza w y , O rłow a, T a r ­
now a, P esztu )

R zeszow a (L ubaczow a, Ja ro s ław ia , S am bora i P r a ­
ni ybI*)

S tan isław ow a (KerdsmesB, P o tu  to r, Chodorow a) 
Jan o w a
Skolego, S try ja , K a łu sza , C byrow a (z Law ocznego 

oa 1 czerw ca do 16 w rześn ia)
K rakow a, W iedn ia , W ro c ław ia , B erlina, T a rn o w a, 
^  R zeszow a, R ozw adow a, P rzew orska , S anoka 
Czerniow iecj lc k an , B ukare sz tu , G ałacu , J a s s , Hu* 

s ia ty n a  i S tan isław o w a 
P odw ołoczysk  (K ijow a, O dessy) G rzym ałow o, H o- 

s ia ty n a , T a rnopo la  i B rodów  
B rzucbow ic (od 13 m a ja  do 13 w rześn ia  w  niedziele 

i św ięta)
P odw ołoczysk  (K ijow a, O dessy, G rzy m ałó w * , Ko*- 

zow y, Brodów )
K rakow a
C zerniow iec, I tzk an , S tan isław o w a 
S okala , B ełżca, L ubaczow a R a w y  ruskiej

B rzuchów  m (od 18 m a ja  do 16 w rześn ia  w  niedziele 
i św ięta)

J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rześn ia  w  niedziele 
i św ięta)

K rakow a, W iedn ia , B erlina, W rocław ia , T a rn o w a, 
L ubaczow a, S anoka, P esz tu , P rzem yśla 

B rzuchow ic (od 1* m a ja  do 16 w rześn ia  codziennie> 
J a n o w a  {codziennie od 1 m aja  do 15 w rześnia) 
K rakow a, W iedn ia , B erlina. W ro c ław ia , T a rn o w a , 

J a s ła 2 P rzew orska  i R ozw adow a 
C zerniow iec, lckan , B ukare sz tu , ł lu s ia ty n a , P o tn to r, 

K dresm ezft 
L aw ocznego, P esz tu , G byrow a 
P odw o łoczysk  (K ijo w a , O desay, B rodów , Kopy- 

czyniec)

(na dw orzec „P odzam cze")
P odw ołoczysk , T a rnopo la  

T a rn o p o la
P odw ołoczysk , K ijow a. O dessy 
P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy
Podw ołoczysk , K ijow a, O dessy

Ze Lwowa do:
(z dw orca głównego)

K rakow a (W iedn ia, W ro c ław ia , Berlina) 
lc k an , Czerniow iec, S tan isław o w a , B ukare sz tu , Con 

stancy
K rakow a, W iednia, W ro c ław ia , B erlina, C hyrow a, 

S am bora
B rznchow ic (od 1S m a ja  do 16 w rześn ia  oodziennie)

L aw ocznego, M unkacza , P esz tu , B o rysław ia  
P odw o łoczysk , K ijow a, O dessy, Brodów  
S tan isław o w a , Podw ysokiego, Po tu to r 
K rak o w a , W iedn ia, W rocław ia, B erlina, L ubaczow a 
K rakow a. W iedn ia , W arszaw y , Chyro w a, P rzew or­

sk a , R o zw ad o w n  S tró iego , T a rn o w a 
Skolego, C byrow a. l ia łu s z a  (ao L aw ocznego  od 1 

czerw ca do 15 w rześnia)
Janowe,
P odw ołoczysk , B rodów , K opyczym ec, H usia tyna , 

G rzym ałow a, K ozow y 
Czerniow iec, S tan isław ow a , P o tu tn r  
S o k a la , Bełżca, L ubaczow a, R aw y  ruskiej 
J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rześn ia  w  niedziele 

i św ię ta )
P odw ołoczysk  (K ijow a, O dessy, Brodów )
B rzucbow ic  (od 13 m o ja  do 1€ w rześn ia  w  niedziele

i św ię ta )
C zarnio w iec, lck an , S tan isław ow a. H u sia ty n a  
K rak o w a, W iednia, "W rocław ia, B erlina 
S try ja  (Skolego tylko od 1 m a ja  do 3u w rześnia) 
Jan o w a  (codziennie od 1 m a ja  do 15 w rześnia) 
B rzucbow ic (codziennie od 18 m aja  do 16 w rześnia) 
R zeszow a, G hyrow a, P rzem yśla , L ubaczow a, J a ro ­

sław ia
S tan isław o w a
J a n o w a  (od 1 m a ja  do 16 w rześn ia  w dnie pow sze­

dnie, a  od 16 w rześniu  do 80 k w ie tn ia  1901 co­
dziennie)

K nurow a (W ied n ia , W ro c ław ia , B erlina, W a rsza w y , 
O r ło w a , T a rn o w a)

L aw oeznego , M unk acza , P esz tu , C byrow a, K ału sza  
T arnopola, i B rodów  
S okala  i R a w y  ruskiej
B rzuchow ic  (od 13 m a ja  do 16 w rześn ia  w  niedziele 

i św ięta)
J a n o w a  (od 1 m a ja  do 16 w rześn ia  w  niedziele 

i św ięta)
C zerniow iec, I tz k a n
K rakow a, W iedn ia , W a rsza w y  P rzsw o rsk a , R o z w a ­

dow a, R zeszow a, O rłow a, T a rn o w a 
Podw ołoczysk , B rodów , K opyczyniec, G rzym ałów *

(z dw orca „P o dzam cze")
P odw ołoczysk , K ijow a, O deisy  
P odw o łoczysk
P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy

T a rn o p o la
P odw ołoczysk

U w aga. Czas środkowo-europejski różni łżę od 
OBMu lwowskiego o 86 m inut a mianowicie 12 godzina 
\r czasie środkowe--europejskidi - -  12 godz. 86 m. czasu 
lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5-59 rano objęte 
tą  t ł u s t e m l  ramkami. Biuro inform acyjne e. k. kolei 
państwowych p rsy  ul. K rasickich 1. 5. udziela wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bi­
le ty  jaady i rozkłady jazdy  w formacie kieszonkowym.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy

41
4°

j°|0 oblig. pożyczki miasta Lwowa 
} oblig. pożyczki miasta Lwowa

S o k a l  i Ł i l i e n
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

7 l A a s n i a  w. „ r n w i n o j  i Kl l f t twi&ULV o<i w r o i n i e
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Hf

Woda lwowska
J. I h n a t o w i c z a

odznacza się przyjemnym i długotrwałym  
zapachem.

Cena 3  K , 160 i 8 0  h.

15.000
biednych współbraci, a  m iędzy nim i znaczna część rodaków twoich, proszą

Cię, koohany czytelniku, w ty m  czasie postnym  o ja łm użnę ^

na b u d o w ę  k o ś c i o ł a  Panny Matyi w
Spiesz im  w pomoc, a M atka n»jśw. s tuk rom ie  Ci n ag rodz i! — Za 

każdy J a r  przyjm  ju ż  naprzód serdeczne „Bóg z tp ła ó “ !
Ks. Jeder,

B erlin , S. O. W rangelstrasse 84.

M H H 9 I

I k j o o o o o c x̂ >o o o o o o o o

: P o  c e n a c h  §o
redakcyjnych ogłoszenia do w szyst­
kich bez w yjątku  dzienników  cza­
sopism fachowych miejscowych, za­

miejscowych i zagranicznych 
zam ów ienia  na k lisze  i r y ­
sunki do ogłonzeń, p renu­
m eratę  na w szelkte pism a

nrzyj nuje
Ajencja dzidODików i ôłoszeó

Sokoicwslueao 
we Lwowe, Pasał Hausmana Nr. 9; 

K osztorysy gratis.

BardZO piękny m ajątek, ty siąc  parę- 
zet m orgów  do zam iany za m niejszy na 
Podolu, B iurc inrorm acyjne M ickiewicza 
22 L w ó w

Lilka tysięcy
k o rc y  karto fli gorze ln ianych  (A:
dersony) ne snrzbdaż od m ajątku  kołc 
Cieszanowa, stacya Lubaczów. O lt r iy  
p rzy im u je  M . Jonasz, ban k ie r, 
Lwó w.

O grodnik  bardzo zdolny, w nile w ie­
ku, poszukuje mieisca z o rdynaryą  i 
m ieszkaniem poleca go n ijgcręcej do 
tychczasowy służbodawua Bobrow nicki 
Drohomyśl, poczta Hruszów.

U rząd  pocztowy i te .eg ranczny  w 
P ro b a in y , przyjm ie zaraz zaolnego ekspe- 
dytora-tsieg .-afistę o fiaru jąc 40 koron 
miesięcznie w raz z całem  utrzym aniem

Ś w iece  w oskow e koście ln e  po
lecają na jtan ie j F rydeiyk  Sfchubiith i bka 
Lwów, B ynek 1. 45 jedyna m brj ka św iec 
w oskowych w Galicy i. G łów nj sk ład  
świec Siraarynewrycii Apollo. K w iaty  do 
świec i ołtarzow e w wielkim wyborze.

M A .S Z Y N K I
uniw ersalne do ta rc ia  migdał iw, bułek, 

ukru  itp . po zł. 1.50. M aszynki am eryk. 
dc siekania mięsa po zł. 8 poleca P io tr  
C h r z ą o t o w s k i  nandel żelazny we Lwo­
wie plac K ap itu lny  1 (naprzeciw  K atedry ;.

Chodniki kokosowe
w różnych szerokościach i deseniach

Chodniki Linoleum
C H C 3N IK I

ceratowe i gumowe.
Przedśeiólki

Linoleum i ceratowe w różnych wiel­
kościach w wielkim wyborze.

Rogóźki kokosowe
strzyżone i plecione.

II o  g[ 6  ż  k  i
żelazue i słomiane.

Szczotki
do wycierania nóg.

CERATY na stoły
zw ykłe i obrusowe w desenie.

c e r a t y  m a t o w e
na meble w różnych szerokościach 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38

z a r z ą d  dóbr Hujcze, poczta Hujcze 
ma na sprzedaż karto fle  nasienne prof. 
W onltroana bardzo plenne i do gorzelni 
znakom ite po cenie 6 koron za 100 kilo 
Topas i Taczała po cenie 4 koron, w szyst­
ko loco stacya kole i bez wet-ka.

Ekonom  poszukuje posady , na w ikt 
lub ordynaryę. A dres: Z. Z. iurawuo, 
restan te .

Po 'zukuię d z ie -ża w y  apteki
z obrotem  8— 12.000 złr. a. w: Łaskawe
zgłoszenia pod Z. Z. 834. Ja n  S trychar- 
ski, K raków, „Nowa Reform a

Do w yn ajęc ia  od i  kw ietn ia na 
pierwazem piętrze 5  pc KO. z bali snem, 
przedpokój, kuchnia wodociąg, s ta jn ia  i 
wozownia. N a żądanie ogrod owocowy
do użytku W iadom ość ul. Z yb li-  
k iew lcza  3 7 _________________

Na czasie!
Porządek wodociągowy dla 

lokatorów do nabycia

i  Biurze dzienników Ploiina
K aro la  Ludw ika 9.

TOTcT r t r w a t  bryLdz(5 dptaw ską, er JUH ŁŁ U U D t  em entalski, cieszyński
i T rap is tó w , sa rd y n k i w puszkach , m o­
skale  w beczu łk ach  i n a  sz tu k i, śledzie 
zw yczajne, m ary n o w an e , zaw ijane , b a ł­
ty ck ie , w ędzone, b ik lin g i i sz p ro ty  poleca 
zaw sze św ieże i  po n a jn iż szy c h  cenach
H an d el Leo n ard a  So leckiego  we
Lw ow ie ul. B a t o r e g o  I- 2

Szkółki
leśno - ogrodowe 
Tataa lir.ŁaińeMiep

w Zassowie pod Czarną
polecają do k u ltu r w iosennych.

nasiona i sa d zo n ki leśne, 
d rze w k a  i K rze w y  ozdobne

tudzież
rośliny pnące trw ale

po cenach najn iższycn .
K atalogi na żądanie opłatnie.

/ m

Znacznie p o tan irła
IHZ ~\7s7~ -A - 

tylko w handlu L eo n ard a  S o leck ie
go, Lwów, ul. B atorego 2. — bo ty lk r  
6 9  cnt. kosztuje pół k ilogram a niezró­
wnanej dobroci kawy, rów nającej sięna j 
lepszym gatunkom  w sm aku; arom ac e. 
W ysełki i ' / t  a ila  uskutecznia od rrotnio
i franco. _____ ________________________

R ząd  na konia oficerski „C a.a ilerie  
Rferdc-Gestell** prawie nic nie używ any 
tanio  J.o nabycia w magazynie powozów 
i uprzęży E. & J . Strom eugera, Lwów Ka­
ro la  Ludwika 5.

O f ic y a l i s tA w  pryw atnych, jako te i 
TSzelk , doborową dużbę m ęską i żeńską 
ę deca i  poszukuje T arnaw ski, konces 
\  geneya Lwów, Sykstmska 8.
"O z l i r ż a w y  folw arhu poszukuje K u

łakowski, Lwuw, B lacharska 9._______
A d w o k a t  Dr. Lewandow ski w Rop- 

izycach poszukuje ru tynow anego koncy- 
pienta zaraz.

R ra ln c ś ć  przy ul. Zam arstynow Łiiei 
. 40, sk ładająca się z domu parterów a- 
jo. oficyn, sta jn i z Lużyrn ogrodem do 
iprzedaria. Wiadomość na mieracu._____

C ierp liw ości, b ęd z ie  dobrze  
r w ó j . _______________ a j | U ______

K u ch arz  trze źw y  i zdolny, z ao 
.rem i świadectwam i poszukuje po »**dy na 
irdynaryą od 1 kw ietnia lub 15. Łaska - 
re zgłooaema K ucharz. B ucnlów  p. 
BftlrAw koło ra rn o o o la .

O soba sam odzie lna  (mi żrzyzna 
ib kobieta) posiadająca 4 do 5 tysięcy 
ł., o trzym a posadę biurow ą i kasową 
- pewnym żyw ptuym  nteresie haiidio- 
rym we Lwowie za dubrem  wynagro- 
zeniem i pewnym  ubezpieczeniem ka- 
ita łu . O ferty  pod dew iza: .W zajem ni 
omoc, chleb za ohleb** do Ezpedycyi 
.nonsów, Mickiewicza 22 Lwów.

N ie  gniewam rig d y , m elodya łow ika 
pięknia sny.
M e b l e  w łasnego i w iede skiego r- 

robu po cenach najtańszych  sprzedaje 
K itschales, Lwów Dom N arodny.

N a | t r w a l s z e  row ery am erykańskie 
„C olum bia1* polecają E. A J . S trom enger 
we Lwowie.

D o  i c u . ^ r ó w  i k o p i o w a n i a  m a p  
potrzebny pomocnik o płacy 60 koron 
miesięcznie i dziennych dyet 4 koron. 
Padania przyjm uje Tow arzystw o urzędni­
ków pryw atnych, Lwów ulica Cicha 1.

X = a z : £ T j . r E L e r 3 7 ,e
w flakonach i na wagę

Mydła toaletowe
we w szy s tk ich  zap ach ach ,

Kosmytyki i pomady,
Przybory toaletowe.

Grzebienie, Szczotki, 
Szczoteczki,

Gąbki toaietowet
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Ziółka antimolowe
wypróbowany jedyny śre^ek do przechowania futer, ubrań

zimowych i t. p- 
Precz z drogą kamforą 
Precz z przykrym odorem

Naftaliny
poleca jedynie w puszkach po 70, 1*25 i 2 40 h.

O-. T. W IJ f€ R rLER / SY Y
_______________ Lwów, 'Rynek l. 28.

‘ Czyniąc zadość życzeniu P. T. Panów lekarzy i uwzględniając §  
§  wzrastającą liczbę naszycli odbiorców w Galicyi i  na Bukowinie Q 

zniżyliśmy cenę naszego

|  WINA BRAYAIS na 5 koron za flaszkę.
©  Zastępstw o i w yłączną sprzedaż dla G alicyi i  B ukow iny oddaliśm y firm ie

PIOTR MIKOLASCH i Sp.
9  w e L w ow ie .
q  Góry & Co (Sociśtó du Vin P ravais) P aris  Avenue de l ’Opera 6.
Q bdQ Q Q Q Q Q Q Q Q Q & 2Q Q Q Q Q Q Q Q Q & ® Q O Q Q & Q Q Q Q Q Q ę

Dla ludności
bez różnicy rangi i  s tanu  aranżujem y 
pow szechną :n acy jną  I nia  

pr eedaz ,.**■ edświąt* czt.ą i o-
ferujemy meble ielaim e dyw any, dy­
w aniki, po rtyery , firanki, story , kapy 
na  sto ły  i łóżka, kołdry, koce i różne 
przedm ioty dekoracyjna.

Osobny oddział towarów w ysorto- 
w anych, jako też wadliw ych dywanów 
i resztek.

Praw dziw e perskie i o ryentalne dy­
w any w ogrom nym  wyborze.

Osobom będącym w m ożności płacenia, p rzyzn a jem y  tfeż ulgi 
w  .a ach bez podw yższen ia  cen.

N a prow ineye w ysyłam y illiist.ro- ane cenniki g ra tis  i inko. — 
L is ty  należy adresow ać : Z arząd wiedeńskiego m agazynu i składu dywanów 
„A u  L o u v re M, Lwów, ul. Sykstuska 1. 6. (Pasaż H ausm ana).

Kazania i nauki
Ks. I3UK1 J § t l §  ISAMIKi

arcybiskupa metropolitalnego lwowskiego ormiańskiego.
Tom pierws*j. obejm uje: „K azan ia  nauki na w szystk ie  u ro ­

czys to śc i ca łeąo  roku**. W ydanie d .ug ie  na iowo przej­
rzane i pomnożone. — Cena 3 zł.

Tom d rug i obejm uje: „K azan ia  o m ęce P a ń sk ie j i n au k i 
przygodne**. W ydanie trzecie znacznie powiększone. Ce­
na  3 zl.

Tom trzeci obejm uje : „O jcze nar?** na ośm nauk pasyjnych ro z ­
łożony, tudzież „Przypow ieści Chrystusowe** w naukach pasy j­
nych  w ykładane. — W ydanie drugie, ne nowo przez au to ra  
przejrzane. — Cena 2 zł. 40 ct.

Tom czw arty  obejm uje: „K azan ia  n iedzie lne ir p rzeciągu  
całego  roku**. W ydanif irzecie roku 1896.— Cena 2 zł. 60 ct.

Tom piąty  obejmuje: „K azania  i nauki św ięta lne  i przygodne**. 
Cent 3 zł.

„K azania pasyjne** ks. Isaaka  Isakow icza arćb obrz. orm. i ks. 
Tome sra  Dąbrowskiego zaw ierają : Siedm słów C hrystusa na 
krzyżu. — N auki postne. Cena 1*4(1 zł.

N a b y ć  m o ż n a

w drukarni Karodowej Si- Manieckiego i Spl
Lwów, ulica Kopernika i. 9.

łV  t e j ż e  d r u k a r n i  n a b y ć  m o ż n a :
„B ib lio tekę  K a zn o d z ie js k o -p o l-k ą ‘ w ydaną z dziel o ryg inal­
nych naszych kaznodziei przez Ks. A rcybiskupa Isaaka Isakowicza 
i Ks. Tom asza Dąbrowskiego. — Tomów cztery. Cena w szystkich 

tom ów razem  7 zł.

IIPierwsza parowa fabryka i główny skład wyrobow masarskich p

JÓZEFA JANKOWSKIEGO
Lw ów , u lica  H a licka  I. 10. F ilia  T ry b u n a ls k a  I. 18

odznaczona dyplom em honorow ym  i medalem srebrnym  na  w ystaw ie 
krajow ej we Lwowie w r  1894.

Poleca na święta: z dobroci. Kiełbasy pieczone,
kreiane tak zwane krakowskie i siekaną polską do gotowania, bi6- 
kane i krajane, ozory, polędwice wędzone i pieczone wędzonki, ru- 
lady z prosiąt i inne pasztety z dziczyzny, cielęcinę marynowaną, 
pieczone młode pro ięta i wszelkie inne wyroby w zakres masarski 

wchodzące po naiumiarkowańszych cenach.
Zamówienia z prowlnayi uskutecznia się odwrotną pocztą.

Z głębokim  szacunkiem

Józef Jankow ski, Lwów, H alicka 10.

H A N D E L  H E R B A T Y  i KAW Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, plac

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego; 

pół kl. Congo «ił. 1*60 
Souchong czarna 

— zbiói majowy 
Kaysow czi m a  
M mango do Lond. 4-— 
W ysiowki herba­

ciane . . .
W ysiewki najle­

pszych herbat

‘2-—
3 -
4--

1-80

IKS

Maryacki fo
poleca nailepszs gatunki

W U L  W W  ' l a
o sm aku erystym  arom atyc-nym , 
k tóre rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztow  j 43/, kilogr.

w woreczku 
Portorico  . . . 9 ' — pół k. —-90 
(biba grubo-ziarn. 9*50 „ —-90
Ceylon zielona 10.— „ 1-—
Ceyl. z. przednia 10-40 „ 1-04
Ceylon z. g. ziam . tOfi u „ 1-08
Ceylon ziel. perl. 10.75 „ 1-08
14 ucca arab. arom . 10-75 „ 14)8
Jaw a zło ta  10-75 „ 1,08

Opakowanie nie liczy się.
3!

Zamówienia z prow incyi w ysyła się rodw rotną pocztą.

• • • C 1

dam skie i męskie prawdziwe 'IC70RIA  
podwójnie s cebnowane od 1.50 Ręka­
wiczki wizytowe i teatralne prawdziwe 
kozłowe od 1 -80. Rękawiczki grube Nap- 
pa, Antylopy, jfelanie, sarnia od 1 50. 

Jedyny  sk ład  dla całej G alicyi prawdziwych VICT0RIA rekawicze*

G Ó R SK I i  SZ Y D Ł O W S K I, Lwów, pl. Marjacki 8.

Rękawiczki

P A R K I E T Y
i Posadzki deszczułkowe

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako  t o :

dni, oba, M a, Mi ttrodawe itp.
poleca FA BRY KA  PA RO W A

BRACI WCZELAR
we Lwowie

poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to: brusów sosnowych, dębowych, jaworo­
wych i modrzewiowych w rożnych grubościach i długościach

OBWIESZCZENIE.
W głównyip gmachu „Narodnego Domu8 przy ulicy Tea­

tralnej 1. 22 we Lwowie, w parterze, jest piyc (5) wjsokizh 
i obszernych ubikacyj, pojedynczo lub razem, na żądanie z pi­
wnicami, zaraz do najęcia na sklepy lub biura.

Bliższych wiadomości udziela kancelarya „Narodnego 
Domu8 przy tejże ulicy 1. 22, II pijtro, od 9 do 12 przed­
południem i od 3 do 6 popołudniu.

Dr. J ó zef Delkiew iez
przewodniczący (Narodnego Domu).

D  ia fa n i
papier przeźroczysty do upiększania szyb w oknach, 

ały i kolorowy na metry i arkusze we wielkim wyborze 
poleca najtaniej

O. T. WINCKLERA SYN
Lwów Rynek I. 28.

odznaczony na  w ystaw ie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie, w lipe t 1900 r.

I D r a ,  T J  U  M  Y *

P U D E R n r W Ł O S Y
(W P Ł Y N I E ) .

Nie zawiera żadnych zgoła szkodliwych składników. 
Doskonale odtłuszcza skórę, oczyszcza ją z drobnoustrojów. 
Wzmacnia porost włosów, zapobiega ich wypadaniu.
Do nabycia w aptekach, drogueryach, składach perfum.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek liczba 38

p o l e c a  :
Krochuia1 k iem ow / do farbowania 

firanek, portier, Koronek i t. p. 
Tekturki do prasowania,
Boraks.
Stearynę.
Gumę arabską.
W osk.
Krochmal pszenny.
Krochmal ryżowy.
Sodę do pran a.
Wapno chlorowe.
Kochmal brylantowy.
KlaKsbrumnę.
Mydło dc prania.
Mydło szare.
Farby do farbowania i szczotkowa 

nia spełzłycb materyj, sukien, 
ubrań i t. d.

w pakiecikach po 6. 10 i 15 ct, 
Atrament do znaczenia bielizny. 
Farby do stampilij mosiężnych i kau­

czukowych.
Proszek do czyszczenia srebra, 
Proszek do czyszczenia wszelkich 

metali Leskon.- 
Mytki (Wascheln) drzewne, kokoso­

we i trzcinowe i t. d. i t. d

S A P  O  S I E S T H O L
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusz* Matuli, aptekarze 
w Radomyślu koło T»rnowa,

Dostać można w każdej większej apteoe 
po cen ie: Sło k próbny 1 Kor. 4C bal., 
słoik duży 5  Kor.

Po otrzymaniu należytości lub za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dwłączyć należy 
na przekaz 12 bal., a na przesyłkę ofiran- 
kowaną 6 0  hal.

Celem ochrony przed naśladownictwam, 
proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wy­
robu Eugenie 3za Matuli8 i przyjmować 
tylkc oryginalny w opakowaniu, akie 
przedstawia ±ysunek zamieszczony tu obok 
się znajdujący.

Od dawien dnwn*t ze swei dobroci zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O SYJSK Ą
zbioru majowego poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA
 W BRODACH na pograniczu rosyjeldem

Ma B R O D Ó W

funt „Familijnej** -  trdzo d o b re j................................. 1-40
funt ,,Melaigc le  Meseou* w oryg. opakow. . 2-bO 
funt „Imperial*1 esarsklej w orf), opikow. . ' 10 
funt „Okruchów1* z najlep. herbat kwiatowych . 12 0  
Zna rm ita  KAWA „CEYI .ON*1 fr co 6 kit . . 9-00

Własnego wyrób a
" najUpszą

istotne znamionaMASĘ WOSKOWA

S. KOTYLBWSKI
i zm szsowsm

Lw ów , p l. M acyack i I. 6
(obok hotelu Franouskieg ->) 

po lecają:
K oszule m eskie pc 1-90, 2-25 dc 3.

„ „ z  kołnierzam i i man-
szetami przyszytym i po 2'85 do B-50.

K o łn ierze  po 20, m rn rze ty  po 35.
BicJiz.. * w etniana, jak  koszule spo­

d n i  i kaftan ik i od 1-20 za sztukę.
K am izelk i 4 0  polow ania z ręka­

wami, wełniane włoozkowe i irohowe 
od 8-50 za sztukę.

Skc^petkl i pończochy męskie,
wełniwie, nieiane i fiddecosst od 20 
ct. za parę.

H aw elo k l i Bundy angielskie i kra-

i'owe w yroby od 10 zł. za sztukę, 
aszcze gumowe i zwyczaj * 

p a l t a  (ty łka najnowszy krój] od 12 
zł. za sztukę.

Koce ang ie lskie  gładkie i  im ita 
cya t; grysiej skóry do ok^ywan-e 
łóżek i nóg od 7 zł

P a ra so le  ang ie lsk ie  i krajowego 
w yrobu od 2 zł. za sztukę.

W oda kolońska i  perfumery « fran­
cuska i angielska.

W yro b y  ze  s kó ry  jak  pularesy, 
torby , kufry, to rby  na  ak ta , szka­
tu łk i i to roy  urządzone do 200 zł, 
za satukę

C zapki najrozm aitszych form do po­
dróży i polo wania >d 1 zł. poerąwszy.

R ękaw iczk i ty lko  rng ielrk ie  i f i  
glace, irchowe, łosiowe, moiane je ­
dwabne, wełmano i  futrzane.

B ucik i m ęskie robione podług naj- 
świeższycł źorm ja k  lak iery , szewro, 
z oielęcej skóry czarne i żółte.

K alosze  roi y js k ie  (petersbur jkie) 
i am erykańskie całkiem cienkie we 
wszystkioh fasonach

K apelusze I c y lin d ry  H abiga i 
angielski: do pory  roku co sezonu
świeży fason.

K raw aty  we w szystk ie j fasom cU po 
najniższych cenach od 25 ct. za o^tukę.

Cenniki na żadanie franko.

piękności kobiecej s ą : piękne włosy,
piękne zęby i przedewszystkiem piękna 
cera. W łosy i zęby są ła tw e  do uzroeł- 
n ie r” z, trudn ie j zaś je s t wp.dy cery  usu ­
nąć i  p n  ez to  do w ytłum aczenia, że pa 
nir z n ieczystą cerą chw ytają się znane­
go i bezpiecznego środka kosm etycznego,
a  minnowicie D ra  C hrlsto ffa  *»m bra- 

crSm e.
O ryginalnym  Gakonom po 80 ct. usu­

wa się z cery w przeciągi: 7 dni piegi 
i inne nieczystości i nadaje się cerze 
m łodziutką świeżość. O trzym ać można 
we w szystkich większych aptekach
I d ro gueryach .

> • • •

na podłogi
i prawdziwą

na posadzki
poleca

A l o j z y  H d b n e r
L w ó w  R y n o h  38 .

Masę francuską 
Lakier bursztynowy 
Maŝ  woskowa

pohea

Mam zaszczyt zawiadomić, 
w ybudowałem  przy ul. Skrzyńskie­
go (przecznica z ul. Łyczakowskiej

Nowy ZaM łp io ij
z w annam i porcelano wem:, central- 
nem ogrzewaniem parą, elektrycz- 
nem oświetlaniem odpot iadający 
wszelkim wymogom bygieny, u rzą ­
dzony z kom fortem  dla kąpieli 
czystych, parn i i  tuszów, także 
kąpieli borow inow ych m ineralnych 
i innych p o d łjg  recepty  Pp . leka­

rzy  poleconych ora* i 
IN H A L A T O R Y U M .

W łaściciel Karol Bratkowski.

'■7. Czopp
Żółkiew ska 2.

C o d z i e n n i e  3  r a z y  t y s e ł k a  
p o ć i ś ą .

Pierśoionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpi’ki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowano) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach orae wszelkie b iiu terye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler. Lwów, H otel 

Europejski.

Aptekarza Schneidei
herbata

na kaszel
i p oszek na Jtatai

z S t .  O e o p g s - A p o i n e k e
W len, V /2 .W lm m e rg a s s e  3 3 -
według przepisów lekarskich zro- 
fione, s łużące  organom  od- 
lechowytr ro zp u szc za ją  ^e 

fle g m ę , ł^ g c c z ą c e  d raz IN  
w ość do kaszlu , usuw aiące  
c ..ry p k ę  i ła  <otani< s g a r -  
d>e. P r"  szek 5 0  ct„, do tegoż 
należąca h erba ta  50 ct., pocztą 
o 20 ct. więcej, za opakowanie fbez 
porta). Mmcj niż 2 paczk pocztą 

nie zostają  wysyłane.
St. B eo rg s -A p o th eke  W e n  
V/2 W im mera i s n  88. Składy w 
ap tek a ch : A. Mikolasoha, R uckera, 
Krzyżanowski* go. Zwraca się awa- 
gę na m arkę ochronną St. Georgs- 
Apotheke. — In se ra t ten  nalaży 

w yciąć i zachować.

Do « p i e  4awieK.
zaraz ib  od 1 lip  * F O L W A R K  450 
m orgói w jednym  k< w ałku przy  gościń­
cu 5 kra. od keJei O zim iny ładne. Bu­
dynki nowe. RobotniK dostateozny. Czynsz 

niski.
Z arząd dóbr Oleazyce.

Herbatniki znakomite
*/, klg. 1 złr.. o r a ; Drzepyrzną h erbatę  
arom atyczną i -ilr*s -ac iągająoa  w ele 
rinokich  paczkach po 20 ct., 50 ct. 

80 ct. i wyżej c tosow areh  na prezenta 
poleca

II. TJEtETER
feb ry k t cukców i herbatn ików  

L w  w , pl M a ry a c k i I. 7 , ró g  u l. 
K opern ika .

R e d s k to r  ołIdoy v r,7’ :*1n y : Ludwik Masłowski. P ap ior  z fa b ry k i O zerlanaRiej. Z dmkarai £ . W iaiaiia.


